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W ogniu bitwy o losy świata 
Bitwa olbrzymów o losy całej kuli 

ziemskiej toczy się nieprzerwanie na 
dziejowych pobojowiskach Francji Pół­
nocnej. Jest to 'bitwa, jakiej świat nie 
widział i jakiej najśmielsza wyobraźnia 
nie umiała dotąd uprzytomnić sobie. 

Ci, co tę bitwę rozpoczęli i to piekło 
rozpętali, nie są w stanie objąć Jej cało­
ści. 

Ci, co w niej udział bezpośredni biorą 
i chcą opowiedzieć o swoich przeży­
ciach, nie znajdują w swoim normal­
nym ludzkim słowniku wyrazów na o-
kreślenie potworności, jakie się dokoła 
nich działy. 

Ci, co dotychczas pisywali o spra­
wach wojennych, co analizowali walki 
i starcia wielkich armij w dawnych 
wojnach, ich taktykę i strategię, stają 
nieomal bezradni wobec fantastycznego 
obrazu, jaki przedstawia zmaganie się 
milionów tonn żelaza i prochu. 

Hitler rzucił na Francję całą swoją 
potęgę zmechanizowaną. Podćbno trzy 
tysiące średnich i ciężkich tanków wali 
w różnych kierunkach na zdobycie waż­
nych punktów strategicznych we Fran­
cji. Czy wiecie, co to jest trzy tysiące 
tanków? To waga stu naładowanych 
pociągów towarowych, pędzących na-
oślep, ziejących ogniem dokoła; to kil­
kaset kilometrów ruchomych fortec; to 
moc apokaliptyczna, mogąca w kilka 
godzin roznieść całe wielkie miasta. 

Tej potędze Francuzi mężnie i skute­
cznie stawiają czoło. Potęga ta słabnie 
w miarę jak posuwa się wgłąb Fran­
cji, w miarę jak zwalczać musi coraz 
silniejsze przeszkody. 

Maszyna, najdoskonalsza nawet, 
przez człowieka stworzona, musi być o-
toczona opieką i karmiona, aby mu by­
ła posłuszna i pracę swoją skutecznie 
wykonywała. Ma maszyna jednak i 
swoje kaprysy których człowiek nie u-
mie poskromić, ma maszyna i swoje 
tajne siły, które człowieka ujarzmiają. 
W tej walce żelaza często traci się pa­
nowanie nad maszynami, często wyko­
nywa się czynności, nakazane nie rozu­
mem, lecz koniecznościami mechaniz­
mu. Tu wyższa inteligencja, bystrość 
umysłu, wynalazczości, szybkość orien­
tacji i decyzji najpilniej są potrzebne. 

W tym względzie Francja ma wyż­
szość niezaprzeczoną nad Niemcami. 

• 
Nikt nie wątpi ani na chwilę, ani w 

Paryżu, ani w Londynie, ani wśród tych 
setek tysięcy uchodźców po drogach 
Północnej Francji, że zatrzymany już 
może w najbliższych godzinach będzie 
napór Niemców. Przecież gorzej było 
w roku 1914 — a przyszła Marna, któ­
ra była właściwie początkiem wygra­
nej. 

Przyjdzie Marna i na Hitlera, jak 
przyszła na Wilhelma, gorsza i do­
tkliwsza. Bo Hitler większe rzucił siły 
na Francję i więcej zaryzykował. 

Obecna ofensywa niemiecka jest nie­
zwykle kosztowna. Zużywa się fanta­
styczne ilości materiału: tanków, samo­

chodów, samolotów, amunicji i paliwa. 
Benzyny i jeszcze raz benzyny! Bez tej 
siły pędnej niema pędu naprzód na wy­
granie bitwy i pokonanie Francji. 

A już są oznaki zmęczenia ofensywy 
niemieckiej. Jeszcze kilka dni oporu, 
kilka mocnych kontrataków francus­
kich, nalotów na tyły niemieckie, na 
ich bazy i składy zapasów — a potwor­
na machina hitlerowska stanie zmęczo­
na i wyczerpana dla nabrania tchu i 
dla odpoczynku. 

Jeżeli to się stanie — Hitler *bitwę 
przegra, a przegra i wojnę. Nie będzie 
mógł wypocząć i nabrać nowych sił — 
zabraknie mu środków odżywczych na 
wyrównanie strat, spowodowanych dzi­
siejszym wysiłkiem. Nie odbuduje 
wszystkich straconych i rozbitych tan­
ków i samolotów, nie odnowi zapasów 
benzyny. ^ 

Pętla blokady zacieśnia się dokoła 
niego silniej, niż kiedykolwiek. Od 
kręgu polarnego do Gibraltaru wzdłuż 
całego zachodniego wybrzeża Europy 
wszystkie dziury, przez które przesącza­
ły się do Niemiec zamorskie surowce, są 
dziś zatkane. Sam Hitler je zapchał, 
napadając kolejno na Danię, Norwegię, 
Holandię i Belgię — tak przecież skru­
pulatnie neutralne! 

A na Wschodzie, na Bałkanach, roś­
nie opór przeciwko niemieckim roszcze­
niom. Zaniepokoiła się Rosja, która 
swym zbrodniczym paktem z Niemca­
mi pchnęła przecież Hitlera do napadu 
na Polskę i do rozpętania wojny, a któ­
ra obawia się zbyt szybkiego i radykal­
nego zwycięstwa Hitlera na Zachodzie. 
Dla Hitlera niema granic zaboru — i o 
Ukrainie nigdy nie zapomniał. Po Za­
chodzie przy szłaby kolej na Sowiety, 
odcięte od świata przez hitlerowski 
zabór w Danii i Norwegii, niweczący 
zdobycze rosyjskie na wschodnim Bał­
tyku. 

Stalin czuje groźbę, i bardzo jest 
czynny na Bałkanach, zachęcając do o-
poru przeciw swemu „przyjacielowi" 
Hitlerowi. 

Zaniepokoił się inny „przyjaciel" — 
Mussolini: I ten nie życzy sdbie zbyt 
szybkiego i radykalnego zwycięstwa 
rie obliczalnego Hitlera, marzącego o 
kolosalnym Imperium Niemieckim. Nie 
byłćby miejsca dla Imperium Włoskie­
go obok tego kolosa niemieckiego. 

Prez. Roosevelt nie miał, zdaje się, 
większych trudności w przekonaniu 
Mussoliniego, że Włochy powinny na­
dal pozostawać w pozycji „nie biorą­
cych udziału w wojnie", w tej nowej 
fi rmie neutralności z wyraźną skłonno­
ścią do popierania jednej strony. 

Wynalazek włoski ma obecnie wielu 
naśladowców. Cała Ameryka zeszła ze 
stanowiska neutralnego wobec wojny w 
Europie na stanowisko „niebiorącej u-
działu w wojnie" z wyraźną jednak i 
jaskrawię podkreślaną sympatią dla so­
juszników. Dwadzieścia i jeden państw 
Ameryki Północnej i Południowej uro­

Żołnierze pisza... 

DO BROM! NA FRONT! 
Jako obywatel polski jestem zdania, 

że w obecnej sytuacji polityczno-mili­
tarnej jaknajwięcej Polaków, zdolnych 
do noszenia broni, powinno się znaleźć 
nietylko w szeregach, ale i na froncie 
walki zbrojnej . Poglądu tego nie będę 
lu szerzej uzasadniał, ale argumentów 
mam dość. , 

Rodzinę moją w Polsce opuściłem 
tylko pod warunkiem, że idę walczyć 
zbrojnie. Żona, gdym ją z rozpaczą w 
grudniu ub. roku zostawił samą, ze sta­
ruszkiem ojcem, bez środków do życia, 
w napoły zbombardowanym mieszka-
niu — godziła się na rozstanie, a nawet 
sama iść mi kazała, za co do śmierci za­
chowam dla niej szacunek i uczucie 
wdzięczności — ale iść mi kazała wal­
czyć, a nie tkwić na tyłach! Nakaz w 
takich warunkach mi dany jest naj­
wyższym prawem i jemu przedewszyst-
kim muszę być posłuszny. 

Żyję tu, jak zresztą ogromna więk­
szość nas, myślą o odwecie i zemście. 
W częstych chwilach, w których nie 
mogę uciec od niepokojących myśli o 
najbliższych w kraju, pocieszam się 
tylko tem, że niedługo zacznę brać od­
wet za krzywdy nasze. Skoro mi i tę 
pociechę odbiorą, skoro nie będę miał 
nawet możliwości pomszczenia krzyw­
dy, nie ręczę za dalsze swe uczynki... 

Nie śmiałbym spojrzeć w oczy żonie i 
znajomym w kraju, gdybym wrócił po 
okresie, przeżytym takim trybem, jaki 
dziś tu prowadzimy. Mnie tu, przez te 3 
miesiące przybyło 10 kilo żywej wagi, 
podczas gdy oni w najlepszym razie i 
marzli i chudli i zniewagi straszne zno­
sili... Nie mogę być gorszym od naj-
przeciętniejszego Polaka, który został 
w Polsce l Z Polski wychodziłem, są­
dząc że robię odważny krok, na któ­
ry innych nie stać, dziś wyglądać to 
zaczyna, jak ucieczka, jak dekowanie 
się przed twardym- losem. 

W czasie tragicznej kampanji wrześ­
niowej do szeregów dostałem się do­
słownie siłą. Miałem tzw. niebieską 
kartę mobilizacyjną i grożono mi aresz­
tem, gdym czterokrotnie żądał zmo-
bilizowunia. Gdybym zrezygnował z 
tych prób, gdybym wówczas był pos­
łuszny rozkazom otrzymywanym i w 
P, K. U. i w pułku moim — uciekałbym 
jak tysiące nieszczęśliwszych odemnie 
kolegów do Rumunji i nie miałbym tej 
przynajmniej pociechy, że osobiście 
broni nie złożyłem i krew moja została 
na przedpolach Warszawy. 

Jestem oficerem rezerwy i w związku 
z tym jestem — jak i pozostali rezer­
wiści — oficjalnie traktowany1, jako 
«słabiej doszkolony», zwłaszcza w po­
równaniu z oficerami zawodowymi. 
I przyznaję, że jeśli mowa o szkoleniu 
kadrowym, to pogląd ten jest słuszny 
— oficerowie zawodowi górują nad na­
mi i rutyną i praktyką szkolenia. 

A mimo to do pułku linjowego przy­
działu dostać nie mogę! 

Wybaczcie mi, że się tak rozpisuję, 
ale wierzcie mi jednocześnie, że to spra­
wa paląca, że się na pozostawanie w 
kadrze na dalszy szereg miesięcy zgo­
dzić nie mogę, bo wprost nerwy tego nie 
wytrzymają. Nie chcę «obijania się» 
na kancelaryjnych funkcjach, na po­
sadce jakiejś przy wojsku, podczas gdy 
wokół mnie i we mnie wszystko się pa­
li i krwią broczy. Przecież armia nasza 
ma charakter ochotniczy — nietylko o-
chotniczy zresztą, ale wprost obywatel­
ski. Walczymy o bezpośrednie osobiste 
nasze krzywdy i interesy! Proszę — 
poślijcie mnie na front/ 

(Podpis znany redakcji) 

czyście zaprotestowało przeciwko ban­
dyckiej napaści na Belgię i Holandię. 
Stany Zjednoczone oddały cały swój 
przepotężny przemysł na usługi so­
juszników dla skuteczniejszej walki z 
Niemcami. 

Ameryka jest już właściwie partne­
rem koalicji przeciwniemieckiej — i 
coraz silniej jej pomoc uwydatniać się 
1będzie na frontach bojowych. 

Składamy hołd Francji Wiecznej, 
Wspaniałej, Niezwyciężonej, której 
wielkość piękniej jeszcze jaśnieje w 
chwilach groźnych i niebezpiecznych. 

Francja, w dbliczu najazdu, zwarła 
się w sobie i skupiła. Paryż zgubił u-
śmiech, ale nabrał siły. 

Czy nie są najwyższego podziwu god­

ne ten niewzruszony spokój stolicy, jej 
pewność, jej zaufanie do armii? Paryż, 
jak Francja cała, pracuje, walczy na 
froncie wewnętrznym, wytężając wszy­
stkie siły na utrzymanie ładu i porząd­
ku na tyłach, które przecież są armii 
podporą i osłoną. Ani śladu niepewno­
ści, tchórzostwa, paniki w tym najwspa­
nialszym z miast, które tyle widziało, 
tyle klęsk i nieszczęść przeżyło, ale zaw­
sze zwyciężało i do piękniejszego życia 
odradzało się. 

Lud paryski, lud francuski — ten z 
Wielkiej Rewolucji, z barykad 48 roku, 
z oblężenia 70 roku, z fabryk i warszta­
tów, z pól rozległych i winnic — trwa, 
pracuje w skupieniu i walczy. Zwycię­
ży! Az nim Francja, a z Francją ca­
ły świat cywilizowany ! 

JERZY SPARK 

Odgłosy walk ria froncie 
W głębi Niemiec słychać tryumfalne 

okrzyki Goebeblsa, ale zaczynają tam 
dochodzić i odgłosy z frontów. Im licz­
niejsze będą i głośniejsze, tym słabszą 
będzie «moral» niemiecka. 

Bo dowiedzą się Niemcy o nieludz­
kich cierpieniach ich żołnierzy na fron­
cie, gnanych na pewną śmierć. 

Pędzi naoślep na północy Francji fa­
la za falą tanków, fala za falą piechoty. 
Szybkostrzelne działa francuskie, słyn­
ne 75 z wojny poprzedniej, do dziś dnia 
najlepsze jeszcze armaty na świecie, 
niemiłosiernie dziesiątkują Niemców. 
Drogi i mosty zasłane są trupami Niem­
ców, tysiącami rannych i pokaleczo­
nych. 

Nikt się nimi nie opiekuje. Nie ma 
czasu na zajmowanie się ofiarami woj­
ny. Trzeba ciągle pędzić naprzód. 

1 tanki niemieckie miażdżą i dobi­
jają własnych swoich rannych, nielito-
ściwie przejeżdżając po wałach z ciał 
ludzkich, nieraz wysokości dwuch met­
rów sięgających! 

• 
Rzeczą najbardziej godną podkreśla­

nia jest to, że nawet w pierwszych, 
najcięższych dniach pędu niemieckiego 
na Francję, ani na chwilę nie przerwa­
na była łączność armii sojuszniczych — 
to co tak fatalijie zaciążyło nad kampa­
nią polską. 

Odwrót francuski był elastyczny, 
kontaktu z nieprzyjacielem nie tracono. 
Linie wojsk francuskich nie były prze­
rwane, ciągłość była zachowana. Porzą­
dek panował i panuje idealny. To wszy­
stko stanowi najpewniejszą podstawę 
do mocnego, zabójczego kontrataku, 
który niechybnie nastąpi pod komen­
dą nowego Naczelnego Dowódcy gen. 
Weyganda. 

Inna rzecz znamienna — to prawie 
pełna nieobecność artylerii w obecnej 
akcji wojskowej. Nie słychać potęż­
nego dudnienia armat — słychać jeno 
na froncie huki bomb lotniczych, trzask 
karabinów maszynowych, szczękanie 
dział przeciwlotniczych. 

• 
Mimo niewątpliwych sukcesów, Hit­

ler bynajmniej nie czuje się pewny 
ostatecznego zwycięstwa. 

Gdyby był przekonany, że pokona 
wroga — nie puszczałby z Berlina po­
głosek o rzekomych propozycjach poko­
ju oddzielnego, czynionych Francji. Za 
cenę przerwania działań wojennych we 
Francji, «uratowania» Paryża — który 
bynajmniej nie czuje się zagrożony — 
Hitler chciałby, aby Francja zdradziła 
swoich sojuszników. 

Tylko tak bezgranicznie podłe mózgi, 
jak bandyckich wodzów hitleryzmu — 
mogą spłodzić podobne pomysły. Prze­

cież nikt na świecie ani na chwilę nie 
zastanowi się poważnie nad tego ro­
dzaju «propozycją». Tylko w Berlinie 
mogą do niej przywiązywać jakiekol­
wiek znaczenie. 

• 
Zanosi się na prawdziwą rewolucję 

w wewnętrznym życiu politycznym Sta­
nów Zjednoczonych. Prezydent Roose­
velt zamierza zaprosić do swego gabi­
netu przedstawicieli opozycyjnej partii 
republikańskiej. 

Gabinet koalicyjny — to rzecz nieby­
wała w Ameryce. Dwie wielkie partie 
rządzą tam naprzemian, w zależności od 
tego, kto wybrany jest prezydentem — 
demokrata czy republikanin. Rządzą 
niepodzielnie, nie zapraszając do współ­
pracy partii przeciwnej, obsadzając 
wszystkie stanowiska ludźmi «swoimi». 

Pogłoski o koalicji w Stanach Zjed­
noczonych dowodzą, jak poważnie tam 
jest oceniania sytuacja europejska. 
Ameryka czuje śmiertelne tchnienie 
wojny. 3000 kilometrów Oceanu Atlan­
tyckiego — to dzisiaj to samo, co w 
wojnie poprzedniej 22 kilometry kana­
łu La Manche. 

Zakrawa to na żart — ale podobno 
bardziej bojaźliwi Amerykanie zaczęli 
kopać rowy przeciwlotnicze, tam, po 
drugiej stronie Atlantyku... 

• 
Z uznaniem podkreślano w kołach 

politycznych Paryża i Londynu, że 
Rząd polski, zazwyczaj odbywający swe 
narady w Angers, tymczasowej, wojen­
nej «stolicy» naszej, uznał za właściwe 
kolejne posiedzenie Rady Ministrów, 
poniedziałek, odbyć właśnie w Paryżu. 

Wszyscy ministrowie byli obecni. 
Zresztą, wszystkie urzędy polskie w Pa­
ryżu pracują jaknajnormalniej w świe­
cie — pracują równie normalnie, jak 
urzędy francuskie, jak fabryki, biura, 
jak gospodynie w swoich domach. 

• 
Brak prasie francuskiej słów po­

chwały dla kolejarzy, których praca tak 
jest ważna w chwili dzisiejszej i tak 
niebezpieczna. Pod bombami z samo­
lotów, walących w dworce i linie ko­
lejowe, pod ogniem karabinów maszy­
nowych, w najcięższych warunkach ko­
lejarze francuscy trwają na swych po­
sterunkach i pracują. 

Znamy te pracę i to poświęcenie bra­
ci kolejarskiej. W Polsce nasi towarzy­
sze kolejarze zawsze stali, jak i ich ko­
ledzy francuscy, w pierwszym szeregu 
pracy zawodowej i walki społecznej. 
Dobry robotnik, dobry żołnierz, dobry 
socjalista — to pojęcia jednobrzmiące, 
w tej wojnie, jak i w wojnach poprzed­
nich. Niema «piątych kolumn» wśród 
robotników. 

SOJUSZNICY WZMOCNILI SIĘ 
GOSPODARCZO 

Pomoc surowcowa i finansowa Belgii i Holandii 
Na krótką metę Hitler wzmocnił się 

nieco gospodarczo wskutek napaści na 
dwa dotychczas neutralne kraje, Belgię 
i Holandię. Zyskał sporo tłuszczów w 
Holandii, potrochu innych surowców i 
żywności w obu krajach, bardzo mało 
benzyny. 

Na dłuższą metę cały zysk przypada 
aljantom, których siła gospodarcza bar­
dzo silnie wzrasta przez współpracę fi­
nansową z bogatymi w złoto bankami 
Belgii i Holandii i przez opanowanie po­
siadłości zamorskich obu krajów. 

Oto krótki rachunek: 
Bank Belgii oddał do dyspozycji so­

juszników swój zapas złota i walut za­
granicznych, sięgający olbrzymiej su­
my 30 miliardów franków francuskich. 
Holandia miała na zgórą 20 miliardów 
złota i walut, których przeważającą 
część przewieziono w bezpieczne miej­
sce. 

To złoto spełni pożyteczną rolę, ra­
zem z zagranicznymi papierami wartoś­
ciowymi w posiadaniu obywateli holen­
derskich, jako uzupełnienie rezerwy 

sojuszniczej na zakup broni, samolo­
tów i surowców w Stanach Zjednoczo­
nych i innych krajach neutralnych. 

Dalej Sojusznicy będą mogli otrzymy­
wać z przebogatych kolonii belgijskich 
i holenderskich wiele surowców, za 
które dotychczas trzeba było płacić w 
złocie — cynę, kauczuk, miedź, tłusz­
cze, herbatę. Sporo walut zagranicz­
nych wpłynie do wspólnej kasy sojusz­
niczej za sprzedaż chociażby samej cy­
ny i kauczuku do Ameryki Północnej. 

I Dolary za te surowce pójd% na zapłatę 
za bombowce i broń. 

Wzmocni się ogromnie flota handlo­
wa sojuszników. Holandia, z jej 2.900 
tysiącami tonn marynarki handlowej, 
stała na ósmym miejscu w świecie. 
Wreszcie, Belgia i Holandia, jak Nor­
wegia z Danią, przestaną być dziura­
mi w blokadzie sojuszniczej, przez któ­
re odbywał się przemyt do Niemiec. 

Admiralicja brytyjska ma obecnie do 
dyspozycji połowę całego światowego 
tonażu okrętowego — 33 miliony ton, 
ponad 15 tys. okrętów. 

LA LIBERTÉ OU LA MORT 
Jesteśmy świadkami jednej z prze­

łomowych chwil w dziejach. Kiedy 
piszemy te słowa, piszą się również 
karty historii: nie atramentem, lecz 
krwią, tankami i betonem. Na nizi­
nach Belgii i północnej Francji ważą 

się losy cywilizacji europejskiej na 
całe pokolenia. 

W ciągu swej świetnej przeszłości 
Francja przeżywała już godziny rów­
nie dramatyczne. Dwa tysiące lat dzie­
jów Francji, to nieustanne pasmo 
wspaniałego wysiłku o zachowanie 
cywilizacji zachodniej. Wertując kar­
ty historii francuskiej natrafiamy na 
epoki, w których — zdawałoby się —• 
wszystko łamie się już i wali w gru­
zy. W ostatniej chwili następuje jed­
nak nadludzki zryw. Nieśmiertelna 
Francja skupia swą całą energię. Jej 
geniusz odnosi zwycięstwo. 

W 14-ym i 15-ym stuleciu wydawa­
ło się, że Francja, prowadząca wów­
czas «wojnę stuletnią» ze swym dzi­
siejszym sprzymierzeńcem, Anglią, nie 
sprosta nawale i zamieni się w obcą 
kolonię. Wszystkie miasta północnej 
Francji były najechane przez wroga. 
Anglicy znajdowali się w Calais, w Or­
leanie, nawet w Paryżu. Król francu­
ski, Karol VII, stracił wszelką nadzie­
ję. I oto wówczas prosta wieśniaczka 
francuska, nie umiejąca ani czytać, 
ani pisać pastuszka, Joanna d'Arc, na­
tchniona najgłębszą miłością swej oj­
czystej ziemi, staje na czele armii, za­
grzewa króla i naród do oporu. Wszy­
stkie warstwy narodu: miejskie łyki, 
chłopi, szlachta, łączą się razem, skłó­
ceni książęta poszczególnych prowin-
cyj zapominają o swych waśniach, jak 
potężna fala pchana nieodpartym prą­
dem, tak naród francuski uderza w 
najeźdźcę i wypiera go z kraju. Pierw­
szy cud dokonał się. 

Pod koniec 18-go stulecia, na rewo­
lucyjną i demokratyczną Francję, któ­
ra obaliła przywileje panów i uświę­
ciła zasadę wolności, równości i bra­
terstwa, ruszyła lawina cesarzy, kró­
lów i tyranów. Cała zmurszała i feu­
dalna Europa, na której czele stał ce­
sarz reakcyjnej Austrii i ówczesny pre­
mier angielski Pitt, nienawidzący de­
mokracji z całej swej duszy, pomasze­
rowała wówczas rça Francję. Zdawało 
się, że nic nie potrafi oprzeć się dosko­
nale uzbrojonym armiom reakcji. 
Francja nie posiadała prawie niczego. 
Jej rekrutujący się z arystokracji ofi­
cerzy, zdradzili i uciekli do wroga, 
przeważnie do pruskiej Koblencji i 
Londynu. Jej armia prawie nie istnia­
ła. Trzeba było ją stworzyć na nowo. 
Kraj był szarpany wojną domową, po­

wstania monarchistów, wspieranych 
obcymi pieniądzmi, szerzyły się w 
Wandei i na południu, desanty angiel­
skie wylądowały w Quiberon iw Tulo-
nie. Sytuacja gospodarcza była alar­
mująca: paskarze podnosili ceny, a fał­
szywe monety fabrykowane w Londy­
nie i w Wiedniu zalewały kraj. Wszy­
stko przemawiało za tem, że rewolu­
cyjna Francja musiała się ugiąć przed 
koalicją tyranii. 

Ale reakcyjna Europa przeliczyła 
się. Nastąpił cud. Rząd francuski, na 
którego czele stali wówczas wielcy pa­
trioci, wpierw Danton, później Robes­
pierre, rzucił hasło: «Ojczyzna w nie­
bezpieczeństwie!» Bosi, obdarci i wy­
głodzeni żołnierze, z Marsylianką na 
ustach, z ogniem natchnienia w o-
czach, pod fałdami trójkolorowego 
sztandaru rwanego przez niemieckie 
kartacze, ruszyli na pozycje nieprzyja­
cielskie i odparli wroga pod Valmy i 
pod Jemappes. Trybun ludu francus­

kiego, Danton, rzucił płomienne hasło: 
«Trzech rzeczy nam trzeba aby poko­
nać wroga : odwagi, ciągle odwagi i 
jeszcze raz odwagi». W ogniu batalij 
wyszli na jaw nieznani dotychczas, a 
genialni wodzowie, jacyś mizerni sier­
żanci piechoty, czy prowincjonalni po­
rucznicy artylerii: Hoche, Kléber, Mar­
ceau, jakiś Bonaparte. Armia Renu, 

Armia Mozeli, Armia Italii, biją na­
jeźdźcę na wszystkich trzech grani­
cach. A kiedy ówczesna «piąta kolum­
na» ośmieliła się podnieść łeb w Paryżu 
i na prowincji, wielki Robespierre, przy­
wódca partiotów — jakobinów, two­
rzy Komitet Ocalenia Publicznego i 
zbawczy teror miażdży szpiegów i sabo­
taży stów. «La Liberté ou la Mort!» 

W r. 1914 hordy Wilhelma II-go ła­
mią opór Belgji i w błyskawicznym po­
chodzie posuwają się pod Paryż. 
Niemcy znajdują się już w Meaux. 

Kajzer przechwala się, że za parę dni 
ustanowi w Paryżu swą główną kwa­
terę. Ale i tym razem nieśmiertelny 
genjusz Francji działa z siłą nieomyl­
nego instynktu. Następuje cud Mar­
ny. Dokonał się trzeci zryw w dzie­
jach tego wielkiego narodu. 

Teraz znajdujemy się przed zrywem 
czwartym. Szef armji sprzymierzonych, 
generał Gamelin, wydał do żołnierzy 
rozkaz nakazujący im dać się raczej za­
bić, aniżeli pozwolić nieprzyjacielowi 
na dalsze posuwanie się naprzód. W 
tym rozkazie dziennym, który przejdzie 
do historji, gen. Gamelin stwierdza, 
że przed żołnierzem francuskim otwie­
rają się dwie możliwości: «zwyciężyć 
lub umrzeć. Trzeba zwyciężyć.» Patos 
tych słów, przypominających pamiętny 
rozkaz Joffra w przeddzień Marny, 
obywa się bez wszelkich komentarzy. 

Przed kilku dniami przemier Rey-
naud wypowiedział, w Izbie krótkie, 
lecz jakże zwarte przemówienie, w któ­
rym zapowiedział, że «za każdą słabość 
nastąpi tylko jedna kara — śmierć.» 
Zdawało się wówczas, że nad Izbą De­
putowanych unosił się cień Dantona, a 
w sali jakby unosiły się jeszcze echa 
okrzyków jakobinów z przed półtora 
wieku: «La liberté ou la mort...» 

W chwili obecnej słychać niemal sze­
lest przewracających się kart historji. 

Waga rozgrywających się wypadków, 
ich następstwa, nie znajdują wprost 
przykładu na przestrzeni dziejów. Od 
czasu najazdu ludów barbarzyńskich w 
5 wieku po Chrystusie, świat nie stał 
przed tak potworną groźbą. Gra idzie 
o wszystko: o wolność ludów o war­
tości humanistyczne, o chrześcijaństwo, 
o cywilizację zachodnią, o cały nasz 
dwudziesto wieko wy europejski sposób 
życia. Wróg jest wyposażony w ol­
brzymią potęgę: tym razem ma na 
swych usługach nie mongolskie łuki i 
krzemienne strzały, ale całą skompli­
kowaną machinę 'wynalazków na któ­
re zdobył się mózg ludzki. Najeźdźca 
nie posuwa się dzisiaj na tatarskich 
koniach, lecz na czołgach idących z 
szybkością 70 kilometrów dziennie. 

Niebezpieczeństwo jest więc olbrzy­
mie. Ale równie olbrzymią jest nasza 
odwaga i zdecydowanie. Musimy wy­
krzesać z naszych serc taką siłę ducha, 
o jakiej istnieniu nie przypuszczaliś­
my nawet my sami. Epoka obecna 
jest epoką bohaterstwa. Nie mamy nic 
do stracenia prócz życia. Nie mamy 
nic do zyskania prócz wolności. 
Trzeba wybierać. W obliczu historji, 
w obliczu tych co przyjdą, wobec nas 
samych, naszego honoru i sumienia, 
okażmy się godnymi tego wyboru. 

Jz. Gt. 

ROBOTNICY 
DO ROBOTNIKOW 
Brukselski «Le Peuple» w dniu 1-go 

maja zamieścił następujące życzenia, 
przesłane przez tow. Jana Stańczyka to­
warzyszom belgijskim: 

W dniu dorocznego Święta Robotni­
czego przesyłam Wam, Towarzysze i 
Towarzyszki, pozdrowienia imieniem 
mas robotniczych Polski, zgnębionych i 
dręczonych przez zaborców. Nikt lepiej 
od Was, Towarzysze belgijscy, nie ro­
zumie cierpień naszego narodu, bo i 
Wy doznaliście w tamtej wojnie wszy­
stkich cierpień okupacji, jeno że obe­
cna jest jeszcze straszniejsza, bardziej 
krwawa i nieludzka. 

Naród Polski mężnie i dumnie znosi 
swe cierpienia. Nie ugiął się i nie ugnie, 
mając wiarę w zwycięstwo ideałów 
Wolności i Równości, które są także 
ideałami całego ruchu robotniczego. 

Wiem, że i Wy przeżywacie tegorocz­
ny dzień 1 maja w sytuacji szczególnej 
i wyjątkowej. Musicie mężnie czuwać 
nad Waszą wolnością i niepodległością. 
Chcemy wierzyć i życzymy Wam, by­
ście uniknęli znanego Wam losu tych, 
którzy stali się przedmiotem napaści. 
Najwyższa gotowość do obrony jest je­
dynym zabezpieczeniem wolności, jedy­
ną ochroną kraju i ludności przed zu­
pełnym zniszczeniem. 

My wiemy, że napastnicy nie cofną 
się przed niczym jak tylko przed siłą, 
ale wiemy też, że najbardziej brutalna 
napaść i najstraszniejsze prześladowa­
nia nie mogą złamać narodu, który ko­
cha swą wolność. Powodzenia uzyska­

ne przemocą są pozorne i krótkotrwa­
łe; śwaidomość niebezpieczeństwa, gro­
żącego ludzkości, wyzwoliła siły, które 
złamią zapędy wrogów wolności i nie­
podległości narodów. 

Chwila ta będzie początkiem nowego 
rozwoju i ostatecznego tryumfu Socja­
lizmu ! 

TOW. NIEDZIAŁKOWSKI 
ROZSTRZELANY ? 

^ Wychodzące w Budapeszcie «Wie­
ści Polskie» podaję: 

Pogłoski o rozstrzelaniu aresztowa­
nego posła Mieczysława Niedziałkow­
skiego rozeszły się po Warszawie. Ró­
wnież wszelki słuch zaginęł o prezy­
dencie Starzyńskim, wywiezionym o-
statnio do Hamburga. Co do jego oso­
by rozeszły się po Warszawie niepo­
twierdzone pogłoski, że został roz­
strzelany. 
UBiiiBiBiBiBiaiBiBiBiBiBiBiBiBiBiaiBii 

Za przykładem wszystkich 
wydawnictw paryskich, 
xmniejszamy objętość na­
szego pisma. 
Numer biezqcy ukazuje 
się na 2-ch stronicach. 
I I I  I I I  



J A K  BOLSZEWICY GNĘBIĄ 
POLSKA KULTUR! 

(WIEŚCI ZE LWOWA) 

...Byłem tam, widziałem ich wszyst­
kich, "rozmawiałem z nimi niemal co­
dziennie. Wiem, jak żyją, wiem co czu­
ją i co myślą. Mam prawo powiedzieć, 
że nigdy chyba nie widziano większe­
go cynizmu i większej brutalności sy­
stemu rządzenia w stosunku do ludzi, 
których jedyną winą jest, iż nie u-
mieją myśleć wedle szablonu, nie po­
trafią pisać na komendę, wTreszcie, że 
pragną zachować w sobie to, co odróż­
nia artystę od każdego innego człowie­
ka — ów własny sposób przeżywania 
świata otaczającego, ludzi i- zjawisk... 

Było ich tam sporo. Byli przede wszy­
stkim literaci lwowscy — nikt z nich 
nie próbował uciekać z miasta, do któ­
rego tak przywiązani są jego mieszkań­
cy. Postanowili dzielić dobre i złe losy 
Lwowa. Było tam także wielu takich, 
którzy szukali schronienia przed na­
jazdem niemieckim; z Warszawy czy z 
Krakowa przywędrowali do Lwowa i 
tam już pozostali, zaskoczeni przez 
rozwój wydarzeń po haniebnej zdra­
dzie sowieckiej. Byli wreszcie tacy, 
którzy już z pod okupacji niemieckiej 
przedarli się do Lwowa, narażając się 
w drodze na rozliczne niebezpieczeń­

stwa, w nadziei że osławiony «huma­
nitaryzm» sowiecki pozwoli pracować 
twórczo im, poetom, pisarzom, nie za­
angażowanym politycznie i ustosunko­
wanym do władzy sowieckiej raczej ży­
czliwie w złudnym oczekiwaniu swo­
body... 

Niemal wszystkich ich czekało stra­
szne rozczarowanie! Mówię: niemal 
wszystkich, albowiem jeszcze i dzisiaj 
są tacy, którzy — odbiegając od uczuć 
i poglądów całej polskiej ludności —* 
sądzą, że w sowietach znaleźli nową 
ojczyznę, która wynagrodzi im utratę 
ojczyzny polskiej. Na szczęście jest ta­
kich niewielu. Tu należy wymienić li­
teratkę wcale znaną, Wandę Wasilew­
ską, autorkę książek: «Oblicze dnia», 
«Ojczyzna», «Ziemia w jarzmie». Była 
ona w Polsce znaną pisarką lewicową, 
ujmującą się za każdą krzywdą komu­
nistów więzionych i prześladowanych. 

Jeszcze na kilka miesięcy przed wy­
buchem wojny wygłaszała w szeregu 
miast polskich odczyty o Polesiu, o 
owej ziemi bagnisk granicznych, gdzie 
chłopi białoruscy żyli nieraz w opła­
kanych warunkach. 

Honory i zaszczyty 
Respekt dla świata literackiego był 

w Polsce — mimo wszystkie warunki 
reżimu, dość znane, by je tu przypo­
minać — tak wielki, że Wanda Wasi­
lewska sama nigdy nie zaznała, co to są 
mury więzienne. Wszyscy wiedzieli o 
jej sympatiach, ale rozumiano, iż wraź-
liwość kobiety i literatki nakazuje jej 
szczególną czujność na każdą krzywdę 
ludzką. To też interwencje jej były 
wielokrotnie skuteczne, i niejeden ko­
munista zawdzięczał wolność Wandzie 
Wasilewskiej — jej, oraz tym, którzy 
nie z sympatji dla komunizmu, ale z 
odrazy dla prześladowań wysiłki jej 
popierali... 

We Lwowie serce jej zamarło. Prze­
stała dostrzegać straszliwe krzywdy wy 
rządzane Polakom przez zaborców so­
wieckich. Widziała znajomych i przy­
jaciół, zabieranych do sowieckich wię­
zień i zsyłanych na Sybir. Tym razem 
jednak usprawiedliwiała wszystkie te 
zjawiska teroru... Tłumaczyła, iż osła­
wiona G. P. U. pracuje najnormalniej 
w świecie i że wszystkie opowiadania 
o torturach w lochach G. P. U. są wy­
mysłem. 

Rozmawialiśmy o Mastku, przewod­
niczącym Związku zawodowego koleja­
rzy. Mastek, jeden z więźniów brzes­
kich — ofiara największej może trage­
dii wewnętrznej Polski przedwojennej— 
został przez sowiety uwięziony w Ko­
wlu pod zarzutem współpracy... z po­

licją polską. Było to ohydne kłamstwo, 
zmyślone po to, by oczernić popular­
nego działacza socjalistycznego, zresz­
tą robotnika — ślusarza kolejowego. 
Kłamstwa tego rodzaju były bolszewi­
kom potrzebne, by wobec klasy robot­
niczej usprawiedliwić potworne prze­
śladowanie ruchu socjalistycznego. Ale 
Wasilewska wierzyła — dawała wiarę 
wszystkiemu co jej powiedzieli funk-
cjonarjusze G. P. U. I Mastek, tak jak 
wielu innych, zesłany został w głąb Ro­
sji. Ślad wszelki po nim zaginął i wąt­
pię, czy ujrzymy go — człowieka cięż­
ko chorego na cukrzycę — jeszcze kie­
dykolwiek między nami. 

Tak więc, Wanda Wasilewska sta­
nęła całkowicie po stronie najeźdźców. 
Otoczyli ją zresztą honorami i dosy­
tem materialnym. Posypały się zamó­
wienia na książki i filmy, zaliczki i ho­
noraria... 

Nie twierdzę, że pobudki natury ma 
terialnej skierowały Wasilewską w 
stronę bolszewików. Sądzę jednak, że 
dym kadzideł, jakim ją otoczono, po­
działał na słabą głowę. Dzisiaj Wasi 
lewska opiewa chwałę Stalina, Woro 
szyłowa i innych bogów sowieckiego 
Olimpu. Wzamian wybrana została w 
dniu 24 marca br. «deputate;m» do 
Najwyższego Sowietu Z. S. S. R. Dla 
nas, przestała być Polką, stałą się Ro­
sjanką i jej miejsce w literaturze pol­
skiej zostało wykreślone... 

socjalistką wolnościową, a przy tym 
Polką, która ojczyznę kocha najgorę­
cej wtedy, kiedy jest ona w niedoli. 
Halina Pilichowska także znalazła się 
w sowieckim więzieniu. 

To uczucie żalu za utraconą — chwi­
lowo — ojczyzną było wśród literatów 
polskich pod okupacją sowiecką tak 
powszechne, że zastanowiło jednego z 
«pionierów kulturalnych» sowieckich, 
przysłanych do Lwowa we wrześniu 
1939, a mianowicie poetę kijowskiego 
Lebiediewa-Kumacza. Ogłosił on wiersz 
do inteligencji polskiej, w którym pró­
bował wyjaśnić, iż nie trzeba płakać 
po utracie orła białego. «My — to zna­
czy bolszewicy rosyjscy obaliliśmy 
większego orła, carskiego, i nie płaka­
liśmy, ale wzięliśmy się ochoczo do bu­
dowania nowego ustroju...» 

Lebiediew-Kumacz zapomniał wy 
jaśnić, dlaczego to bolszewicy dopo­
mogli do zastąpienia orła białego hit­
lerowską swastyką. Tym samym apel 
jego nie mógł osiągnąć skutku.'Dał mu 
w swym wierszu odpowiedź Skuza, ale 
i ten wiersz nie został wydrukowany i 
Sowiety w dalszym ciągu nakazywały 
Polakom cieszyć się z podwójnej nie­
woli, w jaką ich kraj został wtrącony. 

Nie na tym kończy się lista ofiar 
polskiej literatury. Pora wspomnieć o 
Boyu Żeleńskim, znakomitym tłuma­
czu literatury francuskiej. Opuścił on 
Kraków, uciekając przed Niemcami i 
próbował sobie zapewnić spokój we 
Lwowie, wchodząc z władzami sowiec­
kimi w kompromis, być może za da­
leko posunięty. I to nie pomogło — na 
liście aresztowanych znalazł się także 
Boy-Żeleński. Trzymał on się zawsze 
zdała od wszelkiej polityki; we Lwowie 
podpisywał lojalnie — aż nazbyt lo­
jalnie — wszystko, co mu dano do 
podpisania. Pomimo to nie uniknął lo­
su, jaki stał się udziałem dziesiątków 
tysięcy, a może i setek tysięcy Pola­
ków... 

O NOWY ŁAD W ANGLII 
Donosiliśmy już o ogłoszeniu przez 

Partię Pracy programu przebudowy 
społecznej Wielkiej Brytanii, której 
podstawy należy już budować podczas 
wojny. Podajemy dziś zakończenie 
oświadczenia Partii Pracy i początek 
szczegółowego programu reform gos­
podarczych i społecznych, których 
domagają się nasi towarzysze angiel­
scy. 

Jedynie zwycięstwo wojenne so­
juszniczych państw umożliwi wyko­
nanie tego programu. Pokój, pewny 
i długotrwały, jest nieodzownym wa 
runkiem urzeczywistnienia planu, 
ale pokój ten może zapewnić jedy­
nie pełne zwycięstwro: 

Tylko wolna i bezpieczna Anglia 
może podjąć się wykonania tej pra­
cy; nie nastąpi to jednak, dopóki 
cień hitleryzmu wisieć będzie nad 
światem. 

Chcemy naród nasz przekształcić 
na potężną społeczność, w której po­
myślność i szczęście jednostki będą 
zależały od wspólnego wysiłku. 

Nasze pokolenie ponosi olbrzymią 
odpowiedzialność. Nietylko musimy 
odnieść zwycięstwo, ale i dowieść, że 
ponieśliśmy ofiarę dla dobrej spra­
wy i szlachetnego celu. 

Żołnierze brytyjscy niechaj wie­
dzą, że walczą dla udoskonalenia 
swego kraju, który ma świecić przy­
kładem całemu światu. 

Wszyscy inni obywatele, nie no­
szący broni, ale ponoszący, jak i żoł­
nierze, wielkie ofiary w tej wojnie, 
niechaj zrozumieją, że jedynie no­
we, lepsze, pełniejsze życie może o-
kupić cierpienia. 

Młodzież ponad wszystko musi zro 
zumieć, że należy uniknąć wszyst­
kiego, co by doprowadziło na przysz 
łość do nowego zatargu wojennego. 

Sprawiedliwość społeczna jest nie 
zbędnym warunkiem pokoju. Socja 
lizm zaś jest warunkiem sprawiedli­
wości socjalnej. 

Socjalizm jest wielkim przedsię­
wzięciem, wymagającym ryzyka, od­
wagi i poczucia szlachetnego celu. 
Młodzież może i powinna oddać swe 
siły tej sprawie. 

Wojna nigdy żadnego narodu nie 
pozostawia w tej samej sytuacji, w 
jakiej go zaskoczyła, i nigdy nie mo­
że być usprawiedliwiona, jeżeli nie 
wynosi sumienia narodowego na 
wyższy szczebel, ku piękniejszym i 
wzniosłejszym celom. 

Wojna jest nieszczęściem i kata­
strofą, ale otwiera również najwspa­
nialsze możliwości. Jeżeli w czas, z 
pełną odwagą, użyjemy wszystkich 
naszych zdolności, możemy jeszcze 
wykorzystać tę wojnę dla zbudowa 
nia podstaw pod sprawiedliwsze i 
pełniejsze życie. 

Program gospodarczy 
Wszystkie zagadnienia społeczne z 

wybuchem wojny nabrały szerszego 
znaczenia. Żadne z nich nie może być 
rozumnie rozwiązane inaczej niż przy 
zastosowaniu programu planowej go­
spodarki narodowej. Interes prywatny 
musi ustąpić na rzecz potrzeb zbioro­
wych. Rzecz jasna, ażeby wygrać woj­
nę, musimy w pełni wykorzystać wszy­
stkie zasoby narodu. Nie może się to 
stać bez kierownictwa społecznego i bez 

Więzienie i poniewierka 
Nie można zresztą przesądzać, jaki 

los będzie udziałem Wasilewskiej w 
dalszej przyszłości. Oto bowiem jej 
przyjaciel, poeta Władysław Broniew­
ski! Tak samo jak Wasilewska, przy­
wędrował z Warszawy do Lwowa w cza­
sie tragicznych dni wrześniowych. Bro­
niewski był zawsze komunistą, ale był 
tęgim poetą, więc chociaż w swych 
wierszach dawał wyraz swym komu­
nistycznym poglądom — wiersze jego 
były drukowane bez przeszkód, a zbio­
ry jego poezyj rozchodziły się szeroko. 

Ale Broniewski chciał być polskim 
komunistą. Tymczasem Sowiety zwią­
zane z Niemcami paktem z dnia 23 
sierpnia 1939, rozwinęły działalność 
zmierzającą do całkowitego wytępienia 
polskości na ziemiach wschodnich Rze­
czypospolitej. Masowe deportacje Po­
laków na Sybir, do Donbasu, wogóle 
w głąb Rosji, są niestety mało znane 
światu — ale nie różnią się one wiele 
od eystemu, jaki nu ziemiach polskich 
rozwijają Niemcy. Tymczasem Bro­
niewski był i pozostał Polakiem, mimo 
iż chciał widzieć Warszawę pod god­
łem młota i sierpa. Lecz Warszawę uz­
nali bolszewicy za miasto leżące po 
wieczne czasy w sferze interesów nie­
mieckich, i Broniewskiemu nie wolno 
tęsknić naw7et za Warszawą sowiecką, 
do której pragnąłby powrócić... 

Spotkały go więc liczne przykrości. 
Napisał po klęsce armii polskiej wzru­

szający wiersz «Do żołnierza polskie­
go». Czytano go w małych kółkach i 
ludzie płakali, słuchając tej apostrofy 
do żołnierza, który walczył po bohater­
sku i który nakoniec utracił wszystko. 
Wiersza tego prasa sowiecka nie wy­
drukowała. Potym, Broniewski opra­
cował deklarację literatów polskich, 
pod adresem literatów sowieckich. By­
ła tam mowa o Polsce sowieckiej, o 
którą walczyć pragną literaci zgrupo­
wani obok Broniewskiego. Lecz i ta 
deklaracja nie ujrzała nigdy światła 
dziennego w druku. Taki sam był los 
wiersza, który Broniewski recytował w 
listopadzie na wieczorze polskiej poe­
zji, śpiewu i muzyki, który pozwolono 
mu urządzić. Pełen rzewnego smutku, 
wiersz ten zaczyna się słowami: 
,,Syn podbitego narodu, syn niepodle-

głej pieśni, 
O czym i jak mam śpiewać, gdy dom 

mój ruiny i zgliszcza? 
Jak czołg przetoczył się wrzesień ziemi 

ojczystej przez piersi, 
a moja dłoń jest bezbronna i bezbron-

[na jest ziemia ojczysta." 
Jak z tego widać, komunista Bro­

niewski ojczyznę swoją upatrywał mi­
mo wszystko w ziemiach leżących nad 
Wisłą i Wartą, podczas gdy winien był 
widzieć ją nad Moskwą i Wołgą... Jesz­
cze kilka takich zatargów i Broniew­
ski z początkiem 1940 r. znalazł się w 
więzieniu sowieckim. 

Do wszystkich TUR'owcôw 
Towarzysze! 

Nawała barbarzyńskiego Hitlero-ger-
manizmu po opanowaniu naszej ojczy­
stej ziemi, gdzie pastwi się nad bez­
bronnymi naszymi braćmi, po zalewie 
wielu cywilizowanych krajów Europy 
środkowej, sięga swymi mackami do 
ostatniej ostoi demokracji, do kraju 
Wolności i swobody wszechludzkiej, 
do ojczyzny wszystkich wygnańców, do 
opiekunki narodów osieroconych : 
Francji. 

Staje się to, przed czym ostrzegali 
przywódcy ruchu robotniczego, a co po­
wtarzaliśmy na naszych zgromadze­
niach i głosiliśmy wśród polskiej emi­
gracji; alarmowaliśmy przed niebez­
pieczeństwem hitlero - faszyzmu. Nie 
wahaliśmy się głosić, że sielanka rzeko­
mej przyjaźni sanacyjnych rządów w 
kraju z Hilterem i wzorowanie rządze­
nia Polską na system hitlerowski, do­
prowadzić musi prędzej czy później do 
zguby Polski, do zagłady cywilizacji. 

Wtedy to niektóre koła, głoszące na­
iwnie swe ,,przywiązanie do każdego 
rządu Polski" nazywały nas wichrzycie­
lami spokoju, buntownikami ; piętno­
wanie nasze stosunków totalitarnych w 
kraju i na emigracji było nazywane 
„zdradą Polski", „kalaniem swego gnia­
zda" i t. p. 

Dziś nasze sumienie jest spokojne, 
bo robiliśmy wszystko, co było w na­
szej mocy, by ostrzedz, by uświadomić 
polskie Wychodźtwo o skutkach wy­
bujałego nacjonalizmu, o narzucaniu 
totalitarnej ideologii obcej Narodowi 
Polskiemu. 

Dziś, gdy głoszona przez nas prawda 
sprawdza się niestety, gdy wojujący 
nacjonalizm rozpętał barbarzyńską 
wojnę, która rujnuje ogniska rodzinne, 
pochłania tysiące ofiar, szerzy śmierć 
i zniszczenie, mnoży tysiące wdów i sie­
rot, — dziś poznają skutki początku­
jącego zła nawet ci, co jeszcze przed 
rokiem hołdowali zaborczemu nacjona­
lizmowi. Teraz dopiero — dawniejsi 
nasi przeciwnicy — przyznają nam ra­
cję — aczkolwiek narazie wstydliwie, 

że nie „wichrzyliśmy", ale mieliśmy 
dobry zmysł przewidywania złego i nie 
myliliśmy się. 

Nigdy nam nie było dziwnym, że 
idea demokratyzmu, której hołdowali­
śmy i której -byliśmy krzewicielami, na­
potykała na tyle przeszkód, nie tylko 
ze strony jawnych nacjonalistów, ale i 
t. zw. „rewolucjonistów", sfanatyzowa-
nych przez agentów Stalinowskiego im­
perializmu. 

Driś, jedni i drudzy przekonali się, 
jak zqubna była ich walka z organiza­
cjami demokratycznymi. Teraz nare­
szcie przejrzeli. I lepiej późno, niż ni-
gdy, robotnik poznaje jak cenną jest 
uolność, której musi. bronić ofiarą krwi 
i łez. 

Wrogowie wolności poprzez t. zw. 
5-tą kolumnę osłabili demokracje i tym 
doprowadzili do kataklizmu. Jest to 
ostatnia stawka dyktatur, którą hitlero-
faszyzm przegrać musi, bo chwila prze­
łomowa nadeszła. 

Dla żadnej z klas demokracja nie 
jest tak cenną, jak dla klasy robotni­
czej. Toteż robotnik, walcząc z barba­
rzyństwem o wolność i demokrację, 
walczy o sprawiedliwość społeczną i 
pokój dla swych pokoleń. 

My nie wyrzekniemi się swej nazwy, 
ani się jej nie zawstydzimy. Socjalizm 
to wieczna walka za złem, to idea, za któ­
rą giną miliony, ifiea prześladowana, o 
którą walczą i cierpią miliony robotni­
ków wszystkich ras i narodowości. So­
cjalizm zwyciężyć musi. 

Z wiarą w lepszą przyszłość toczymy 
ostatni krwawy bój z największym wro­
giem Socjalizmu i całej ludzkości. 

Nie dajmy się sprowadzić z drogi no­
wymi hasłami, które mogą się pojawić 
w wirze walk. Niech nam przyświeca 
najwyższy cel zwycięstwa demokracji 
nad hitleryzmem, wolności nad niewolą. 

Rozbici przed katastrofą, osłabieni 
przemocą wrogów, — skupiajmu swe 
siły od nowa, przetrwamy i zwycię­
żymy-

Józef Szczerbiński. 

społecznej kontroli. Rząd już był zmu­
szony do wprowadzenia pewnego ro­
dzaju porządku do istniejącego chaosu 
kapitalistycznego. 

Uświadamiając sobie, że metody pry­
watnej gospodarki nie mogą dać zwy­
cięstwa, rząd zmuszony był dla wzra­
stającej ilości gałęzi przemysłu do wy­
dania zarządzeń o produktach, które 
mają być wytworzone i usługach, które 
mają być świadczone. Wprowadzono 
różnego rodzaju kontrolę. Rząd musiał 
interweniować dla ustalenia cen niektó­
rych zasadniczych towarów. Wydano 
ścisłe zarządzenia, dotyczące importu 
artykułów żywnościowych i surowców. 

Admiralicja obarczona została odpo­
wiedzialnością za budownictwo okrę­
tów, zarówno wojennych jak handlo­
wych. Transporty morskie pozostają 
pod ścisłą kontrolą. Koleje są częś­
ciowo zunifikowane. 

Brak szczegółowego planu 

Najwyższy interes narodu podczas 
wTojny zmusza »do zastosowania plano­
wej gospodarki nawet przez rząd, który 
w zasadzie odrzuca wszelką planowość. 

Znaczna część zarządzeń gospodarki 
planowej pozostaje w sprzeczności z in­
teresem prywatnym, aczkolwiek zasto­
sowanie ich było połowiczne, źle zapro­
jektowane, towarzyszyły im zaś bez­
ładne opóźnienia, których można było 
uniknąć. 

Nie był to śmiały, skuteczny, szcze­
gółowo opracowany program socjali­
styczny. 

Pośpieszna improwizacja nie wy­
starcza ani w czasie pokoju, ani w cza­
sie wojny. Jeżeli wojna ma być wy­
grana z najmniejszymi stratami i cier­
pieniami, muszą być zastosowane za­
sady socjalistyczne. 

Po roku 1918 nastąpił pośpieszny i 
gwałtowny powrót do «normalnego sta­
nu interesów». 

Brytyjska Partia Pracy domagała się 
wówczas i domaga się obecnie, aby go­
spodarcza organizacja wojenna była u-
trzymana z pełną świadomością, że nie 
może być odwrotu, że po wojnie całko­
wity wysiłek wojenny narodu winien 
być użyty na budowę nowej Brytanii. 

Pracując planówó dla celów wojny 
rząd musi przygotowywać równocześ­
nie planową gospodarkę pokojową, go­
spodarkę nowego społeczeństwa. 

Zamiast tego, ażeby traktować każdą 
nową kontrolę jako chwilowe pogwał­
cenie normy, należy wykorzystać nada­
rzającą się okazję do zbudowania pod­
staw pod nowy skuteczniejszy system 
gospodarczy. Należy unarodowić ko­
leje, przemysł węglowy, znaczną część 
przemysłu zbrojeniowego, publiczna 
kontrola finansów winna byc wzmoc­
niona i skonsolidowana. 

Rozkładaniu finansowych ciężarów 
wojny winien przyświecać definitywny 
zamiar doprowadzenia do lepszego po­
działu dóbr, nie zaś usiłowanie zacho­
wania istniejących nierówności. 

Główne zarysy nowego ładu 
W czasie trwania obecnej walki for­

my nowego ładu społecznego wyłaniają 
się ze starego. 

Te zasadnicze gałęzie produkcji prze­
mysłowej oraz te rodzaje służb publi­
cznych ,od których zależy dobrobyt na­
rodu, winny stać się własnością publi­
czną. Kapitał finansowy jest siłą głów­
ną całej struktury gospodarczej; dla­
tego też banki winny pozostawać pod 
kontrolą publiczną. Kierownictwo lo­
katą kapitałów jest sprawą publiczną, 
przez interes publiczny określoną po­
zostawione inicjatywie prywatnej po­
woduje rozrzutność, wyzysk kolonialny 
i zbyt częste wojny. 

Publiczną własnością muszą być ko­
palnie węgla, podstawowe gałęzie trans­
portowe oraz w ściśle ograniczonym 
zakresie — ziemia. 

Bez tego w pierwszym rzędzie prze­
prowadzonego uspołecznienia własno­
ści prywatnej niemożliwe jest skutecz­
ne przeprowadzenie planowej gospodar­
ki wr interesie całego narodu. 

Te gałęzie przemysłów i służb, które 
wrzięte będą pod kierownictwo społe­
czne, muszą ulec reorganizacji, co sta­
nowić będzie zasadniczy warunek ich 
skutecznej pracy. 

Gałęzie przemysłu, które pozostaną w 
rękach prywatnych, poddane będą pla­

nowej gospodarce co do ich struktury 
i metod pracy; nie wolno tolerować na­
dal poważnego marnotrawstwa sił ludz­
kich i dóbr, istniejącego przy syste­
mie prywatnej własności. 

Zachęta w inicjatywie 

Inicjatywa osobista i zdolności indy­
widualne nie mogą być ograniczane, 
lecz winny być kierowane ku służbie 
dla dobra ogólnego. 

Konieczne jest jak najszybsze doko­
nanie nowego rozmieszczenia zakładów 
przemysłowych w7 kraju, co da nowe 
życie niektórym upośledzonym okoli­
com. 

W ustawodawstwie pracy, w ustawo­
dawstwie dotyczącym zatrudnienia mło­
dzieży i dzieci, marynarki i handlu kon­
cepcja socjalistyczna przemysłu umoż­
liwi podniesienie poziomu życia, który 
dotychczas ciągle pozostawał niski dla 
olbrzymiej ilości robotników. 

Działalność związków zawodowych 
musi być uznana jako działalność in­
stytucji, użyteczności publicznej. 

Ich wiedza i doświadczenie, mające 
zasadnicze znaczenie dla właściwej or­
ganizacji przemysłu i rolnictwa w cza­
sie wojny, muszą mieć' to samo zna­
czenie przy właściwej organizacji w 
czasie pokoju. 

Przemysł a związki zawodowe 

Aresztowani poeci 
Nie on jeden zresztą. Podobny los 

spotkał poetów Watta i Sterna, komu­
nistów «di prima cartello» oraz chłop­
skiego poetę Wojciecha Skuzę. Ten os­
tatni zbliżony był do ruchu ludowego 
i w wierszach swoich reprezentował ra­
dykalizm rolny, niedolę chłopów mało­
rolnych i bezrolnych oraz fornali. Sku­
za także poszedł na współpracę z wła­
dzami sowieckimi. Te ostatnie oskar­
żyły go jednak o sprzyjanie «kuła­
kom» czyli bogatym chłopom, i osa­
dziły go w więzieniu. 

Dwa dalsze wypadki zasługują na 
szczególną wzmiankę. Poeta Tadeusz 
Peiper opuścił z końcem listopada 1939 
r. Kraków, swe miasto rodzinne, i prze­
dostał się do Lwowa. Peiper był twór­
cą i przywódcą tak zwanej «awangardy 
literackiej», kierunku, który przywią­
zywał szczególną wragę do formy, po­
sługując się nieraz bardzo śmiałymi 
skrótami oraz metaforami. Organem 
tej grupy była «Zwrotnica», a Peiper 
cieszył się w tej grupie i w krakow­
skim świecie literackim uznanym au­
torytetem. 

Na swe nieszczęście, Peiper przywią­
zywał wagę tylko do formy, i niektó­
rzy jego uczniowie sławili Mussolinie-

go a inni Lenina. Peiper brał jednych 
i drugich pod swoje opiekuńcze skrzy­
dła i dbał tylko o jakość wierszy swych 
adeptów. Opuścił Kraków z powodu 
swego żydowskiego pochodzenia i wy­
obrażał sobie naiwnie, że będzie mógł 
w kawiarniach lwowskich zasiadać w 
gronie swych uczniów, wiodąc literac­
kie dyskusje. Pomyłka ta kosztowała 
go wiele. W Sowietach nie istnieje swo­
boda twrórczości literackiej, wolno tam 
za jedyny przedmiot twórczości obie­
rać sobie «ojca narodów» Stalina. Bie­
dny Peiper znalazł się również w wię­
zieniu. 

Nie inny los spotkał Halinę Pili-
chowską. Ma ona za sobą ogromne za­
sługi dla propagandy literatury sowiec­
kiej. W roku 1925 rozpoczęła pracę 
równie sumienną jak żmudną, tłuma­
czenia powieści, nowel i sztuk scenicz­
nych sowieckich na język polski. Prze­
łożyła niemal wszystko, co tylko sowie­
cka literatura wydała z siebie w latach 
porewolucyjnych. Widywano ją nieraz 
w poselstwie sowieckim w Warszawie, 
gdzie zasięgała wiadomości o wszyst­
kim, co się tylko działo ciekawego w 
sowieckim raju literackim. Ale Halina 

Ostatni czas na opamiętanie 
Socjaliści polscy we Francji od pier­

wszej chwili wojny z Hitlerem o Nie­
podległość Polski i wolność wszystkich 
ludów świata stanęli na stanowisku 
skupienia wszystkich sił społecznych 
dla przyczynienia się do osiągnięcia naj­
ważniejszego celti: powralenia krwawej 
bestji — wroga ludzkości. 

Stanęli karnie do apelu — jedni w 
armji, inni na posterunkach społecz­
nych — wszyscy, bez wyjątku stali się 
wzorem współpracy i współdziałania 
robotniczego wychodźtwa dla osiągnię­
cia wspólnego celu. 

Jeżeli w masach robotniczych to 
stanowisko znalazło uznanie i właści­
wy oddźwięk, to trudno, niestety, 
stwierdzić, by wszyscy, z łaski niesław­
nej pamięci Ozonu, panoszący się do 
niedawna na wychodztwie «Opiekuno­
wie» i «działacze» do tego obywatels­
kiego stanowiska się zastosowali. 

Musimy przestrzec kategorycznie 
wszystkich kandydatów na «fiïhre-
rów» wychodźtwa, którzy dla utrzyma-

Pilichowska pozostała tym, czym była: nia niezasłużonych stanowisk i dla ob­

rony niczym nieuzasadnionych sub­
wencji usiłują w przełomowych chwi­
lach najcięższych zmagań z wrogiem, 
pokłócić wychodźtwo, szkalując już 
nie tylko klasowe organizacje, ale i soc­
jalistyczne czynniki Rządu Walki o 
Polskę. Musimy przestrzec zapamię­
tałych szkodników, że tę robotę na 
szkodę wychodźtwa i Polski zapamię­
tamy i napiętnujemy. 

Przeminął czas mętnych frazesów i 
obrad wzorowanych na ozonowych 
uroczystościach w kraju. 

Każdy z nas zdać będzie musiał w 
przyszłości surowy rachunek ze swego 
zachowania podczas wojny: Dziś trze­
ba się bić wręcz z wrogiem, lub na za­
wodowym i społecznym posterunku od­
dać wszystkie swe siły sprawie zwycię­
stwa nad najeźdźcą. 

Możemy zapewnić chciwych stano­
wisk, zaszczytów i subwencji intrygan­
tów, że ich rachunek obciążony już jest 
bardzo poważnie. 

Ostatni czas opamiętania. 

Jak to wykazały doświadczenia u-
strojów dyktatorskich, związki zawo­
dowe są nie tylko podstawową samo­
obroną robotników7, lecz także skutecz­
nym instrumentem demokratycznej 
kontroli nad przemysłem. 

Partia pracy stwierdza z naciskiem, 
że zasady rządów konstytucyjnych sto­
sują się nie tylko całkowicie do życia 
polityćznego narodu, lecz i do życia go­
spodarczego. 

Po przez związki zawodowe i za 
ich pomocą wielka wiedza techniczna 
członków7 tych związków zawodowych 
może być wykorzystana dla udoskona­
lenia przemysłu i rolnictwa. 

Związki zawodowe muszą być zatym 
zwolnione od niedogodnych ograniczeń. 

Istnienie osobnej organizacji spożyw­
ców w ruchu spółdzielczym stanowi 
podstawową pozycję w każdvm nauko­
wo rozplanowanym społeczeństwie. 

Ten wielki ruch stw7orzył dla 5 milio­
nów rodzin wielką, na zasadach rów­
ności oparta gałąź przemysłu i prze­
znaczony jest do odegrania w przyszło­
ści jeszcze większej roli. 

Partia Pracy pozostaje w ścisłym bra­
terskim sojuszu z robotnikami. Dla te­
go też program niniejszy budowy bry­
tyjskiego ustroju socjalistycznego skie­
rowany jest nie tylko do robotników 
przemysłu, lecz i do robotników wiej­
skich i do pracowników umysłowych. 

Jedynie tylko naukowo opracowany 
plan wykorzystania bogactw7 narodo­
wych da robotnikom przemysłowym za­
pewnienie, że ich praca wrykorzystana 
zostanie całkowicie z pożytkiem dla ich 
dobra. 

Partia Pracy powstała dla walki o 
bezpośrednie interesy klasy robotni­
czej; lecz każdy rok doświadczenia i 
pracy wykazał, jak identyczne są spra­
wy pracowników fizycznych i umysło­
wych. 

Dzięki zjednoczonym wysiłkom pra­

cowników fizycznych i umysłowych 
bogactwa Brytanii wrócą do narodu. 

Po zakończeniu wojny zwrot tych 
dóbr stanie się rzeczą pilną. Dług na­
rodowy nieskończenie wzrośnie; mono­
pol przemysłowy rozparł się szeroko; 
koszty utrzymania wzrosną w7 silnym 
stopniu. 

Bez socjalizmu ciężary te spadną na 
barki tych, którzy najmniej są zdolni 
do ich utrzymania. 

Wszelkie zmiany społeczne wymaga­
ją mądrego kierownictwa dochodami 
narodowymi; żadne zaś kierownictwo, 
nie oparte o zasady sprawiedliwości, 
lie podoła zadaniu. Partia Pracy ma 

odmienne od swych przeciwników za­
patrywania na politykę finansową. 

Finansowa polityka socjalistyczna 

Przeciwnicy nasi twierdzą, że im 
większe są dochody bogaczy, im mniej 
dochody te podlegają zmniejszeniu, 
tym większy jest dobrobyt ogółu. 

Tego rodzaju opinie Partia Pracy po­
tępia całkowicie. 

W zgodzie z opinią ekonomistów ca­
łego świata Partia Pracy niezachwia­
nie twierdzi, że pilne narodowe potrze­
by mają mieć pierwszeństwo w korzy­
staniu z dochodu narodowego. 

Wymagane przez właściwą politykę 
społeczną sumy wydobyć należy od tych 
warstw narodu, których aktywność spo­
łeczna jest bardzo nieznaczna, a które 
zbyt często wydają pieniądze niepro­
duktywnie. 

Dwie trzecie prywatnych kapitałów i 
dóbr w naszym kraju są własnościa 
mniej niz pół miliona osób, z których 
niewiele w naszym systemie własno­
ściowym zasłużyło na te dobra 
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WYTRWAĆ! 
ZWYCIĘZYCH 

Front stabilizuje się. \ W Anglii demokratycznej parla-1 piękniej rozrośnie się. Ale będzie to 
Poddanie się króla Leopolda i jego ment ci%8u 155 minut dokonał re- już inna demokracja — społeczna. 

armii otworzyło Niemcom drogę do 
francuskich portów we Flandrii i o-
gromnie zwiększyło niebezpieczeń­
stwo dla wojsk angielskich i francus­
kich, które pośpieszyły z pomocą Bel­
gii, ale nie osłabiło głównego frontu 
na Północy Francji, ustabilizowanego 
od kilku dni. 

Wytrzymajmy! wytrzymajmy! — 
zawołała Francja na wieść o przedo­
staniu się zmotoryzowanych dywizyj 
niemieckich na ziemie francuskie 
przez otwór pod Sedanem. 

Jeżeli wytrzymamy miesiąc, zdo­
będziemy w trzech czwartych pew­
ność zwycięstwa, oświadczył premier 
francuski Paul Reynaud w prze­
mówieniu tak wspaniałym, szczerym 
i otwartym, które Francji i światu 
całemu ujawniło ogrom niebezpie­
czeństwa a jednocześnie zespoliło 
społeczeństwo francuskie w potężny 
blok obronny, pewny swojej siły i 
słuszności swojej sprawy. 

Dziesięć dni upłynęło od tej chwi­
li kiedy rozległ się okrzyk: Francja 
w niebezpieczeństwie! 

Francja wytrzymuje — i wytrzyma 
do końca; nie tylko obroni się, ale i 
przejdzie do zwycięskiego ataku. 

Przemówienie Reynaud i niemniej 
dramatyczne oświadczenie Churchil­
la prasa niemiecka i radio berlińskie 
podały z nieukrywaną «Schaden-
freude», ale wrażenie, jak donoszą 
dobrze poinformowani obserwato­
rzy z tej krainy kłamstw a i blagi, by­
ło wręcz przeciwne zamierzonemu. 

Niejeden Niemiec oczy przecierał 
ze zdumienia, że Francuzowi i Angli­
kowi tak otwarcie mówi się o niebez­
pieczeństwie i o niepowodzeniach 
wojennych. Niejeden pomyślał, dla­
czego niemieccy władcy nie mówią 
prawdy swojemu społeczeństwu. 

Niejeden podziwiał odwagę cywil­
ną Francuzów, publicznie winę i od­
powiedzialność ustalających i karę 
wymierzających. 

Niejeden porównał system hitle­
rowski i system demokratyczny i 
przyszedł do przekonania, że prze­
cież demokracje francuska i angiel­
ska umiały w chwili groźnej zdobyć 
się na olbrzymi wysiłek obronny. 

Swobody polityczne i ustrój de­
mokratyczny nie osłabiły Francji i 
Anglii. Przeciwnie, stworzyły moż­
liwość oporu i obrony w chwili nie­
zwykle trudnej. 

wolucji społecznej — zawiesił właś-1 Nie wróci już Anglia do dawnych 
ciwie ua okres wojny prawo włas-lform gospodarki narodowej. Piano 
ności w kraju, gdzie to prawo jest' 
podstawą mocniejszą i trwalszą 
ustroju, aniżeli gdziekolwiek indziej, 
jednostkę i pracę oddał pod władzę 
rządu. 

Nie dla zadośćuczynienia ambicji 
dyktatorskiej, nie dla zaspokoje­
nia żądzy władzy otrzymał rząd Bry­
tyjski te pełnomocnictwa. Nie zdo­
był ich przymusem, przewrotem, 
wbrew woli narodu. 

Na wniosek socjalistycznego mini­
stra, tow. Attlee, parlament angiel­
ski, który narodził się z walki prze­
ciwko wszechmocy Korony i tysiąc 
lat stał na straży wolności, zrzekł się 
dobrowolnie i jednomyślnie swych 
praw najświętszych. 

«Nasze stare swobody oddaliśmy w 
zastaw, aby zwyciężyć i nie stracić 
naszej wolności.» 

Tak mówią Anglicy, z własnej wo­
li ustalający dyktaturę na okres wo­
jenny, aby wojnę wygrać i wolność 
ocalić. Demokracja angielska zdo­
była się na największy wysiłek i naj­
większe poświęcenie—dla osiągnię­
cia zwycięstwa nad nieprzyjacielem, 
który jest wrogiem wolności i ludz­
kości. 

• 
Wstąpienie socjalistów do rządu 

brytyjskiego ułatwiło i przyspieszy­
ło mobilizację całego narodu angiel­
skiego dla zwycięstwa. 

wość pod przymusem wojennym za­
rządzona, w najważniejszych gałę­
ziach gospodarki nie będzie usu­
nięta. Nie będzie to planowość dla 
wyzysku jednostki, jak w Niemczech 
czy Sowietach, dla przygotowania się 
do wojny, lecz dla podniesienia 
wzwyż poziomu bytu całego narodu. 

• 
Wolne narody, angielski i francu­

ski, dają wspaniały przekład wy­
trzymałości, poświęcenia i mocnych 
nerwów. 

Francuski zryw7 po pierwszych 
dniach niepowodzeń, daje już pięk­
ne wyniki. Hitler rzuca w bój naj­
lepsze swoje dywizje, posyła na 
śmierć najprzedniejszą swoją mło­
dzież, szuka zwycięstwa natychmia­
stowego. Od zwycięstwa tego jest co­
raz dalszy. Jeżeli będzie zmuszony 
do zatrzymania się, narażony będzie 
na niebezpieczeństwa długiej wojny, 
której chce uniknąć za wszelką ce-
nę\. Niema nic nowego w niemieckim 
prowadzeniu wojny. We Francji, 
jak i w dawniejszych wojnach, szu­
ka rozstrzygnięcia na północy, aby 
zwalić się na Paryż i opanować brze­
gi kanału La Manche. Nic nowego w 
metodach wojny błyskawicznej w 
porównaniu z kampanią polską, któ­
ra tylko dlatego powiodła się Hitle­
rowi, że udało się przerwać łączność 

Nowe ustawy, przedłożone przez Jarmij polskich, że polskie dowódz-
Attlee, wprowadzają ład iplanwjtwo naczelne zawiodło zupełnie, że 
dziedzinie gospodarczej, aby zaspo- rząd stracił nerwy i nie umiał w kry-

Z FRONTOW WOJENNYCH 
I POLITYCZNYCH 

ZDRADA KRÓLA LEOPOLDA 

koić wymagania wojenne. 
Planowej gospodarki domagali się 

socjaliści angielscy, jak i socjaliści 
innych krajów i w okresie pokoju — 
dla dobra powszechności. Na kilka 
dni przed wejściem do rządu, Part ja 
Pracy ogłosiła swój program przebu­
dowy społecznej Anglii, przewidują­
cy planową gospodarkę i uspołecz­
nienie najważniejszych dziedzin gos­
podarki narodowej. 

Wypadki wojenne przyśpieszyły 
wykonanie części tego programu. 
Członkowie Partii Pracy w rządzie 
Churchilla są lepiej przygotowani do 
swoich prac na stanowisku minis­
trów dostaw, pracy, aprowizacji it.d., 
aniżeli członkowie innych partyj. 
Przemyśleli zagadnienie planowej 
gospodarki i potrafią planowo pra­
cować. 

Polityczne swobody w Anglii będą 
w pełni przywrócone skoro tylko mi­
nie niebezpieczeństwo. Demokracja, 

tycznej chwili opanować sytuacji. 
Nic nowego niema w okrutnym 

postępowaniu wobec ludności cywil­
nej, w bombardowaniu miast i wio­
sek, w atakach na uchodźców, w os­
trzeliwaniu pociągów ewakuacyj­
nych. Udoskonalone i ulepszone, są 
to stare zwyczaje barbarzyńskiej 
wojny germańskiej. 

• 
Alianci zyskują na czasie. Jest to 

zysk bardzo znaczny. 
Jeszcze niedawno krytykowano 

tych, i słusznie krytykowano, co wo­
łali, że czas pracuje dla sojuszni­
ków. 

Dziś nawet Leon Blum, który naj-
usilniej zwalczał szkodliwe poglądy 
o «sprzymierzeńcu cziasie», stwier­
dza, że dnie, które mijają, osłabia­
ją pęd niemiecki, pozwalają alian­
tom gromadzić nowe siły, świeże, 
rwące się do boju, «mające w swym 
ręku wszelkie możliwości zwycię-

Stał się wypadek bez precedensu w 
dziejach Europy — oświadczył premier 
Reynaud przez radio, donosząc społe­
czeństwu francuskiemu o kapitulacji 
belgijskiego króla Leopolda, która nosi 
wszelkie cechy zdrady wspólnej sprawy. 

Bez uprzedzenia francuskich i bry­
tyjskich towarzyszy broni, armia bel­
gijska na rozkaz swego króla skapitu­
lowała, otwierając Niemcom drogę do 
Dunkierki. Ten sam król Leopold, na 
którego apel Francuzi i Anglicy po­
śpieszyli z pomocą Belgii, nie opowia­
dając się dowódcy wojsk francuskich 
gen. Blanchard, złożył broń i poddał się. 

Król zdradził aliantów i zdradził swój 
kraj — ale Belgia nadal walczy. De­
cyzję swoją król powziął wbrew opinii 
rządu. Na ziemi francuskiej działać 
będzie rząd Belgii, tworzyć się będzie 
armia belgijska. Król Belgów Leopold 
III — nie jest już przez swój naród 
uznawany za głowę państwa. 

Zdradził Leopold nie tylko sojuszni­

ków, którzy mu z pomocą pośpieszyli, 
ale i swój naród własny. 

Bohaterska i szlachetna Belgia okry­
ła się sławą wieczną w latach wojny 
światowej, dziś splamiona przez włas­
nego króla ,będzie jednak walczyć da­
lej wbrew tchórzliwym władcom. 

Sojusznicy zaś, bardziej bodaj do­
tknięci moralnie, szybko otrząsną się z 
ciosu zdradzieckiego. Zdrada belgij­
skiego króla napełni serca nasze jeszcze 
silniejszym postanowieniem wytrwania 
w walce i pobicia wroga. 

„Niebywała zdrada syna Króla-Ryce-
rza wywołała wśród publiczności fran­
cuskiej konsternację i gniew", pisały 
dzienniki paryskie pod pierwszym wra­
żeniem potwornej wiadomości. 

Konsternacja minie szybko i w Pa­
ryżu i w Londynie, a gniew wzmocni 
niezłomne postanowienie wytrwania i 
prowadzenia wojny do końca zwycię­
skiego. 

dobrowolnie ograniczona, jeszcze | stwa». 

POWTORZY SIE MARNA 
...5 września 1914 r. armie Kaizera 

Wilhelma II dzieliło 20 kilometrów od 
Paryża... 

Dwadzieścia sześć lat temu prawe 
skrzydło najeźdźcy, po zajęciu niemal 
całej Belgii oparło się o Nieuport, dalej 
linia frontu biegła przez Amiens do 
Beaumont pod Paryżem, szła na 
wschód przez Crécy, Vitry-le-François 
i otaczając łukiem Verdun biegła na za­
chód od ówczesnej granicy Lotaryngii i 
Alzacji. Po stronie wroga była bez­
sporna przewaga liczebna, rażąca prze­
waga środków technicznych, a przede 
wszystkim ciężkiej artylerii, znakomi­
ty ekwipunek — tak jak i dziś — od 
wielu lat przygotowywanej armii. 

Przeciw najeźdźcy organizowała go­
rączkowo opór niezmobilizowana jesz­
cze całkowicie armia francuska, wspie­
rana przez szczątki rozbitej armii bel­
gijskiej i zaczątkowe oddziały tworzo­
nego dopiero pierwszego korpusu an­
gielskiego. 

«Blitzkrieg» nie jest wynalazkiem 
Hitlera. Sztab generalny Kaizera był 
zwolennikiem tej samej taktyki: rzuca­
nia wszystkich sił naraz dla osiągnięcia 
decydującego wyniku. Piszący te sło­
wa był internowany w Niemczech na 
początku tamtej wojny. Oczyma, peł­
nymi grozy czytał zwycięskie komuni­
katy, rozgłaszające zabór dwudziestu 
najbogatszych departamentów Francji, 
zapowiadające wkroczenie do Paryża i 
kapitulację obrońców w ciągu najbliż­
szych dni. 

...I oto źle wyekwipowana, zaskoczo­
na szalonym uderzeniem stali i ognia 
liczniejszego i bez porównania lepiej 
przygotowanego przeciwnika, armia 

francuska reaguje. Na północy podcho­
dzi niemal aż do Lille, uwalnia Arras, 
od Paryża pędzi wroga aż poza rzekę 
Aisne, słowem odbiera połowę zajętego 
terytorium, a co najważniejsza łamie 
zdecydowanie siłę natarcia wroga, zmu­
sza go do bezładnego odwrotu, zadaje 
śmiertelny cios legendzie o Blitzkriegu. 

Nie słyszałem nigdy, by Francuzi 
mówili o «cudzie nad Marne^ą». Mówią 
krótko i wystarczająco o zwycięstwie 
nad Marne'ą. O zwycięstwie woli i mę­
stwa, napięciu tych wszystkich boskich 
pierwiastków w duszy ludzkiej, które 
równoważą braki techniczne i które w 
ostatecznym rachunku decydują o wy­
niku. 

Historia ubiegłego ćwierćwiecza wy­
znaczyła już wszystkim rangi zasług 
dla obrony ojczyzny. Wiemy, że tym, 
którego głos przeważył na Radzie Mi­
nistrów francuskich szalę na rzecz o-
brony Paryża, na rzecz ofensywy fran­
cuskiej, był wielki trybun robotniczy 
tow. Julius Guesde. Ten, który oświad­
czył, że lud francuski za żadną cenę 
Paryża nie odda. 

Guesde i Gallieni mieli rację. Wie­
dzieli, czego można się spodziewać po 
synach ludu, wychowanego w kulcie 
wolności. Naprzekór wszystkim tyło­
wym strachaj łom, panikarzom i kawiar­
nianym strategom zachowali zimną 
krew, zwyciężyli. 

Po tym przyszły lata dalszych cięż­
kich zmagań. 

Zatrzymane na zachodzie Niemcy, 
rozszerzały bez miary swe zdobycze na 
wschodzie. 

Opętanym grozą potęgi hitlerowskiej, 
tym wszystkim, którzy w zajęciu Da­
nii widzą... rozwiązanie zagadnienia 
aprowizacji Niemiec, a w zajęciu Bel­
gii zdobycie decydujących baz wypado-
wrych przeciw Anglii, należy przypom­
nieć, jak to było wówczas. 

W ostatnim roku wojny, w r. 1918, 
Niemcy miały wr swym posiadaniu nie­
tylko wybrzeże belgijskie, ziemie Czech 
i Polski, jak obecnie, ale również całe 
zagłębie węglowe Francji północnej, 
rudę i węgiel Alzacji i Lotaryngii, 
śpichrze Węgier, Rumunię z olbrzymi­
mi źródłami naftowymi, Bułgarię i Ju­
gosławię z wylotem na Morze Śródziem­
ne i Czarne, wreszcie olbrzymią połać 
żyznej Ukrainy. 

Miały więc do swej dyspozycji Niem­
cy kajzerowTskie zboże i trzodę krajów 
rolniczych, węgiel, żelazo i naftę, mia­
ły bazy morskie i lotnicze, miały mocne 
pozycje na terytoriach przeciwnika, by­
ły Wt dziesięćkroć lepszej pozycji, niż 
dzisiaj, a jednak... przegrały. 

Walka odbywa się na tych samych 
szlakach, co w r. 1914. To samo nie­
bezpieczeństwo, co wówczas zagraża de­
partamentom północnym, tym w któ­
rych najliczniej i od lat już osiadła pol­
ska emigracja. 

W tych czasach ponownego najazdu 
krzyżackich gwałcicieli i grabieżców, 
niewolniczych hord nowoczesnego Atyl-
li, polskie kolonie robotnicze na wolnej 
ziemi francuskiej zachowają moc du­
cha, godną tych z nad Marne'y z roku 
1914, i tych spod Radzymina r. 1920. 

Półkula zachodnia myśli 
o swojej obronie 
Trzy tysiące kilometrów dzieli Ame-

merykę od Europy, ale i Ameryka nie 
czuje się bezpieczna. Jak pisaliśmy, te 
trzy tysiące kilometrów Atlantyku to 
dzisiaj tyle, co 22 kilometry Kanału La 
Manche w wojnie 1914-1918 roku — i 
w Stanach Zjednoczonych mówi się o 
utworzeniu «Amerykańskiej Ligi Na­
rodów», dla organizacji obrony półku­
li zachodniej naszego globu, objętego już 
aż do najodleglejszych zakątków go­
rączką wojenną. 

Nie wystarczy już polityka «dobre­
go sąsiedztwa» wszystkich państw A-
meryki północnej i południowej, z ta­
kim powodzeniem przez Rooseuelta 
prowadzona; nie wystarczy sama dok­
tryna Monroe'go, od zgórą stu lat bro­
niąca dyplomatycznie Ameryki przed 
nadmierną zachłannością Europy. 

Nie wystarczy porozumienie dyplo­
matyczne bez możności obrony wojsko­
wej — i Amerykanie, tak podejrzliwi 
wobec wszelkich Lig Narodów i alian­
tów, naciskają na swój rząd w kierun­
ku utworzenia amerykańskiego wiel­
kiego sojuszu. Ligi Narodów, wyposar 

żonej we wspólny plan obrony militar­
nej. 

Tego właśnie brakowało genewskiej 
Lidze Narodów — i nie wykonała ona 
swego zadania utrzymania pokoju w 
Europie i na świecie. 

Likwidacja prawicowej 
« piqtej kolumny » 

Aresztowano wreszcie w Anglii ka­
botyna sir Oswalda Mosley'a, «wodza» 
faszystów, ambitnego i zdolnego karie­
rowicza, który swoje przekonania, mi­
mo młodego wieku, zmieniał już kilka­
krotnie. 

Jako syn bogatego ziemianina, poto­
mek starej rodziny szlacheckiej, po od­
byciu służby ochotniczej w wojnie 
1914-1918 roku otrzymał mandat par­
lamentarny z partii konserwatywnej. 
Za długo musiałby jednak czekać na 
wysoki urząd — i po dojściu do władzy 
pierwszego rządu Partii Pracy Mac Do­
nalda zmienił skórę i zgłosił się do La­
bour Party. Łatwowierny Mac Donald, 
który miał słabość do arystokratów, 
przygarnął go do siebie. 

W drugim rządzie Partii Pracy w 
1929, Mosley został z łaski Mac Do­
nalda ministrem bez teki. Celował wy­
żej — i zaczął frondować. Nie pomo­
gła przyjaźń z premierem, Mosley mu­
siał z partii wystąpić. Założył bardziej 
od Labour Party lewicową New Party, 
aby szybko zwekslować na prawo — ku 
faszyzmowi. 

Stracił zupełnie busolę, kiedy zmar­
ła pierwsza jego żona, piękna i mądra 
córka lorda Curzona, szczerze uspołecz-
uionOi. Szybko stoczył się Mosley ku 
najgorszego gatunku hitleryzmowi, bu­
ty lizał Hitlerowi, małpował głupio fa­
szystów, urządzał burdy antysemickie. 

Podczas wojny był typowym «piąto-
kolumnistą», szerzył defetyzm, wołał o 
pokój, o zakończenie «imperialistycz­
nej wojny». Długo go tolerowano. Nie 
można go było pozostawić na wolności 
w chwili, kiedy cały naród angielski 
powołany jest do największych ofiar. 
Siedzi w więzieniu razem ze swym 
przyjacielem, konserwatywnym posłem 
Archibaldem Ramsay i wielu innymi. 

Słusznie twierdzi p.  de Kerillis w 
«Epoque», że ta biała międzynarodów­
ka faszystów i hitlerowców była bar­
dziej niebezpieczna od Międzynarodów­
ki komunistycznej. Zapomocą Codrea-
nu w Rumunii, Degrelle'ôw w Belgii, 

Mussert'ôw w Holandii, Quisling'ôw w 
Norwegii, Mosley'ów w Anglii — i ty­
lu dodajmy naśladowców hitleryzmu 
w Polsce — pracowała w prasie, w par­
tiach, w salonach, za parawanem anty-
komunizmu i antysemityzmu dla sze­
rzenia doktryny Hitlera i przygotowa­
nia «piątej kolumny». 

Sir Stafford Cripps 
w Moskwie 
Odwaga działania rządu angielskie­

go wzrosła niebywale po objęciu wła­
dzy przez Winstona Churchilla i wstą­
pieniu Partii Pracy do gabinetu. O re­
wolucyjnym projekcie gospodarczej 
mobilizacjiWielkiej Brytanii piszemy na 
innym miejscu. Nowe, śmiałe posu­
nięcia zanotować możemy i na polu 
dyplomacji, gdzie konserwatyzm i tra­
dycja najbardziej są zakorzenione. 

Dyplomacja brytyjska zwróciła uwa­
gę głównie na dwa kraje: Hiszpanię 
(<Gibraltar! Portugalia!) i na Rosję so­
wiecką (Niemcy! Nafta!), i postano­
wiła wyzyskać, póki czas, możliwości 
porozumienia z ich rządami. 

W Hiszpanii rządzi Franco — a więc 
do rozmów z nim wydelegowano prawi­
cowego konserwatystę, sir Samuela 
Hoare, byłego ministra spraw zagra­
nicznych, który podczas wojny domo­
wej na półwyspie Iberyjskim nie ukry­
wał swoich sympatyj do powstańców. 

Znamiehniejsza jeszcze jest misja 
sir Stafforda Cripps w Moskwie. 

Sir Stafford, prawnik znakomity, 
mówca świetny, był z ramienia Partii 
Pracy ministrem sprawiedliwości w 
drugim rządzie Mac Donalda. W partii 
zawsze stał na lewym skrzydle i przez 
długi czas nawet był zawieszony za 
próby stworzenia «jednolitego frontu» 
z komunistami. Bardzo był dobrze wi­
dziany w ambasadzie sowieckiej w 
Londynie, jeździł do Moskwy — ale 
zawsze był niezależny, szczery i uczci­
wy w swoich poglądach. Komunistą 
nigdy nie był. 

Wrócił do Partii Pracy i wyrzekł się 
jednolitego frontu po stalinowskiej 
Wadzie i pakcie z Hitlerem, ale jego 
rzeszłość i stosunki oraz wielkie zdol­

ności bardzo się mogą obecnie przydać 
'O rokowaniach gospodarczych Londy­
nu z Moskwą. 

Już w Berlinie mówi się ô «azjatyc­
kiej perwersji» Stalina, a, wyraz Ukrai­
na nanowo staje się modny. W xRo-
botniku» podajemy wiadomość o 
tworzeniu na ziemiach polskich przez 
Niemców jakowe jś «zachodniej Ukrainy 
Niemieckiej». Może się ten tworek 
przydać dla nowej akcji anty sowiec­
kie j. 

Obaj partnerzy gry niemiecko-so-
wieciiej, Hitler i Stalin, to fachowcy 
od szu!erki politycznej, gotowi aziś o-
szukać się wzajemnie, a jutro pójść 
razem na szukanie nowej ofiary. Notu­
jąc ttdy te fakty, nie wyciągajmy zbyt 
pośpiesznie wniosków na przyszłość. 

Praca bombowców 
angielskich 
Szosą równą i gładką, adzieś na pół­

nocy Francji pędzi niemiecka kolum­
na zmotoryzowana. Zauważył ją i wy­
tropił patrol lotniczy aliancki. 

Po kilku minutach nadlatuje eska­
dra średnich i ciężkich bombowców, w 
formacji łańcuchowej, jeden za dru­
gim. 

Jeden za drugim zrzucali swe bom­
by na kolumnę, która rozciągnęła się 
na długość prawie piętnastu kilome­
trów. Piloci nie dostrzegali szkód bez­
pośrednio tankom wyrządzonych, ale 
widzieć mogli olbrzymie płomienie 
wtedy, kiedy zapalały się zbiorniki ben­
zyny, włączone do kolumny. Mogli rów­
nież widzieć spiętrzone zwały unie­
ruchomionego żelaza. 

Po pozbyciu się bomb, samoloty prze­
szły do roboty «karabinowo-maszyno­
wej». Dały głębokiego nura na kolum­
nę puszczając w ruch wszystkie swoje 
mitraliezy i szybko zawracając ku ba­
zom. 

Nowe maszyny nadleciały, ze świe­
żym zapasem bomb i nowemi taśma­
mi do karabinów maszynowych. 

Dwie godziny trwało to bombardowa­
nie kolumny niemieckiej. Uległa ona 
zupełnemu zniszczeniu. 

Cała droga, wytknięta w pięknej, 
świeżą zielonością pokrytej ziemi, po­
kryta była całe godziny masą dymiące­
go żelaza, palącą się amunicją. Zapalił 
się nawet mały lasek, gdzie kilka tan­
ków szukało ucieczki. 

Oto — bez upiększenia, bez dodat­
ków, językiem nieomal komunikato-
wiym, opowiadanie lotnika angielskie­
go o jego pracy na bombowcu, atakują­
cym na tyłach niemieckich ich kolum­
ny zmechanizowane. 

Berlin a Moskwa 
Do rokowań tych przywiązuje się i 

pewne znaczenie polityczne. Mogą one 
doprowadzić do wyjaśnienia stanowi­
ska Moskwy wobec rozgrywających 
aię wydarzeń. 

Berlin bardzo jest niezadowolony z 
«przyjaciela» sowieckiego, który nie do­
trzymał przyrzeczeń. Długa jest lista 
pretensyj niemieckich: 

dostawy sowieckie surowców są o 
wiele niższe, aniżeli spodziewano się w 
Berlinie; 

wstrzymano dostawy benzyny w 
chwili, kiedy najpilniej paliwo jest 
potrzebne armii niemieckiej na półno­
cy Francji; 

porozumienie sowiecko - szwedzkie i 
zapewnienie Sztokholmu przez Mosk­
wę, że otrzyma pomoc przeciwko Niem­
com; 

wzmożona działalność dyplomatycz­
na Sowietów na Bałkanach, zawarcie 
układu handlowego z Jugosławią i 
przeciwstawianie się wpływom nie­
mieckim na Węgrzech i Słowacji; 

gromadzenie wojsk sowieckich na 
granicy rumuńskiej w Besarabii, na 
wypadek, gdyby Niemcy ruszyły na Ru­
munię w poszukiwaniu nafty; 

zbliżenie ponowne do Turcji, która 
jest przecież sprzymierzona z Anglią i 

Francja... . 

Żołnierze przy 
warsztatach pracy 
Znikły autobusy z ulicy paryskiej. 

Wysłano je do roboty pilniejszej i waż­
niejszej, aniżeli przewożenie ludności 
stolicy — przewożą one głównie ucho­
dźców z terenów działań wojennych, a 
i inne mają zadania do wykonania. 

Pracowali na tych autobusach od 
wybuchu wojny ludzie, których wiek 
lub inne powody uwalniały od czynnej 
służby wojskowej. Dziś ci ludzie zaj­
mują posterunki równie niebezpieczne, 
jak żołnierze na froncie i niejeden stał 
się ofiarą niemieckiego karabinu ma­
szynowego z samolotu. 

Robotnicy i pracownicy są we wszy­
stkich zawodach dzisiaj żołnierzami. 
Minister poczty uyłaśnie podał do wia­
domości publicznej, że 10.000 pracow­
ników jego urzędu wykonywa swą pra­
cę codzienną pod ogniem nieprzyja­
ciela. 

Pewien listonosz padł od kuli pod­
czas roznoszenia listów. Urzędnik od­
niósł ranę przy swoim biurze z chwilą, 
kiedy jego córkę, odbierającą telegram, 
trafiła kula niemiecka. Takich wypad­
ków wiele już można zanotować w woj­
nie obecnej, gdzie wojskowi i cywile 
jednakowo narażają swoje życie. 

Ci kierownicy autobusów, czy listono­
sze, czy kolejarze — to cywilni żołnie­
rze, to wielka armia obrońców ojczyz­
ny, których wytrzymałość i odwaga są 
równie ważne dla uzyskania zwycię­
stwa, jak męstwo żołnierzy na froncie. 

Niebezpieczny znak 
Czerwonego Krzyża 
Nic opinii amerykańskiej nie uprzy-

tomni jaskrawiej potworności niemiec­
kiej wojny totalnej, jak wiadomość, że 
ochotnicze ambulanse przy oddziałach 
sojuszniczych postanowiły nie wywie­
szać znaku pomocy i opieki Czerwone­
go Krzyża. 

Bez Krzyża będą te ambulanse bez­
pieczniejsze. Nie będą zwracały na sie­
bie uwagi, nie staną się umyślnie ce­
lem bombowców hitlerowskich. 

Bo do umiłowanych rozrywek niemie­
ckich lotników, obok ostrzeliwania z 
karabinów maszynowych uchodźców 
k&biet, dzieci i starców, należy bom­
bardowanie samolotów, opatrzonych 
Czerwonym Krzyżem. 
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NOWA Literaci JAKA HA BYC 
ANGLIA POWOJENNA? 

W numerze poprzednim ogłosiliśmy 
pierwszą część programu przebudowy 
społecznej Wielkiej Brytanii, opraco­
wanego przez Partię Pracy. Program 
ten nabiera tym większego znaczenia, 
że Partia Pracy obecnie bierze udział 
w rządzie Churchilla i jest główną 
promotorką wielkich zmian, jakie za­
chodzą w gospodarce brytyjskiej, 
przystosowanej do celów wojny. 

Drukujemy poniżej drugą część pro­
gramu Partii Pracy, który powinien 

^ być pilnie studiowany przez ludzi, 
zastanawiających się poważnie nad 
ustrojem społecznym przyszłej Polski. 

Rozwój ustawodawstwa społecznego 

Społeczne zabezpieczenie obywateli, 
ubezpieczenia na wypadek bezrobocia, 
choroby i starości, świadczenia na rzecz 
rozwoju fizycznego i moralnego oraz 
lepszych warunków życia — oto za­
sadnicze postulaty programu Partii 
Pracy. 

Zasiłki i zapomogi muszą być wy­
starczające na przyzwoite utrzymanie. 
Starcy i kaleki muszą otrzymać zabez­
pieczenie i skromne warunki egzysten­
cji, których im dotąd odmawiano. Bez­
robotni i chorzy muszą mieć zabezpie­
czenie w słusznej mierze. 

Partia Pracy udzieli bezrobotnym 
znacznego poparcia; nie podziela kapi­
talistycznego punktu widzenia, jakoby 
bezrobocie w wielkiej skali było konie­
czne, lub jakoby państwo nie było w 
stanie zwalczyć bezrobocia. 

Bankructwo przedsiębiorczości 
prywatnej 

Kryzys światowy wykazał niezdol­
ność prywatnej przedsiębiorczości po­
dołania wywołanym przez siebie trud­
nościom. 

W pewnym tragicznym sensie wojna 
staje się programem wielkich robót pu­
blicznych celem dópomożenia kapitaliz­
mowi w stanie kryzysu. 

Organizacja, konieczna dla bezpie­
czeństwa narodu w czasie wojny, bez 
której zwycięstwo jest niemożliwe, jest 
w jej podstawowych założeniach rów­
nie potrzebna w czasie pokoju. 

Nie mamy zamiaru przyglądać się 
spokojnie marnowaniu, kosztem przy­
szłości, bogactw i sił roboczych, aż do 
chwili, w której przedsiębiorczość pry­
watna uzna ich użycie za korzystne; nie 
pozostawimy ich też zastojowi i mar­
notrawstwu po wyciśnięciu z nich ma­
ximum korzyści. 

Powojenny plan przemysłowy 

Jeżeli obecnie, w czasie wojny nie 
opracuje się starannie wielkiego planu 
gospodarczego i społecznego rozwoju po 
wojnie, to koniec wojny może sprowa­
dzić katastrofę przemysłową. 

Partia Pracy wysuwa swój program, 
zawierający między innymi: 

Wyposażenie w nowe urządzenia u-
społecznionych gałęzi przemysłu, a tak­
że tych, które nie są jeszcze uspołecz­
nione, ale wymagają energicznych za­
rządzeń reorganizacyjnych pod kontro­
lą publiczną. 

Elektryfikację przemysłu, łącznie z 
elektryfikacją uspołecznionego kolejni­
ctwa. 

Założenie stanowiących własność pu­
bliczną zakładów przemysłowych w o-
kręgach górniczych celem wydobywa­
nia ropy i wartościowych produktów 
ubocznych węgla; zakłady te będą pra­
cowały w połączeniu z uspołecznionym 
przemysłem górniczym. 

Budownictwo domów mieszkalnych 
według planów regionalnych, szkół, 
szpitali, obozów wakacyjnych, osiedli 
wiejskich, publicznych gmachów i 
miejsc wypoczynkowych. 

Drenowanie ziemi. 
Przeprowadzenie robót wodnych. 
Rozwój rolnictwa, łącznie z intensyw­

nym rozszerzeniem zalesienia, na za­
sadzie publicznej własności ziemi. 

Budowę dróg i mostów oraz rozwój 
portów. 

Ten program zapewni wielkie za­
trudnienie w różnych gałęziach przemy­
słu i różnych okręgach. 

Program ten uderzy w sedno zagad­
nienia bezrobocia jako w zagadnienie 

marnowania części bogactw, będących 
własnością publiczną i administrowa­
nych publicznie. Przyczyni się do po­
większenia majątku państwowego i za­
oszczędzi wydatki na pomoc i zasiłki 
bezrobotnym. 

Przede wszystkim zaś zahamuje upa­
dek i degenerację społeczeństwa. 

Zdrowotność, mieszkania, szkolnictwo 

Choroby i niedożywienie konkurują 
z bezrobociem w pobieraniu ciężkiego 
haraczu od narodu. Planowa gospo­
darka socjalistyczna podniesie stopę 
życiową. 

Partia Pracy wykorzysta w pełni 
współczesny stan wiedzy lekarskiej. Ko­
nieczne jest rozszerzenie opieki nad 
matką i niemowlęciem, opieki nad 
dziećmi w wieku przedszkolnym. 

Potrzeba znacznie więcej szkół spe­
cjalnych dla dzieci upośledzonych fi­
zycznie czy umysłowo. Należy znacz­
nie zwiększyć zaopatrzenie szkół w mle­
ko i żywność. 

Szkolna opieka lekarska wymaga 
szybkiego rozwoju celem wszesnego za­
pobiegania chorobom. 

Zagadnienie mieszkaniowe 

Po wojnie 1914—18, społeczeństwo 
zaczęło wreszcie zajmować się proble­
mem mieszkaniowym. Partia Pracy u-
waża, że po tej wojnie problem ten mu­
si być ostatecznie załatwiony. 

Konieczny jest wielki program bu­
dowy domów blokowych, o czynszach 
w granicach możliwości robotników, 
energiczna i szybka likwidacja ulic i 
dzielnic ze starymi domami i przelud­
nienia. Konieczne są parki i otwarte 
przestrzenie, ścisła planowość i kon­
trola rozwijających się obszarów, przy 
równoczesnej ochronie krajobrazu. 

Okres powojenny będzie okresem 
wielkiego braku domów i zapotrzebo­
wania na lepsze mieszkania. 

Społeczeństwo nie może być nara­
żone na niebezpieczeństwo spekulacji 
budowlanej i wyzyskiwaczy. Lokato­
rom należy się ochrona przed wygóro­
wanymi czynszami. 

Partia Pracy kładzie nacisk na bez­
zwłoczny silny rozwój szkolnictwa. Nie 
wolno nam oszczędzać wydatków na 
duchowy kapitał narodu. 

Nauczanie przymusowe musi być jak 
najszybciej przedłużone do 16 roku ży­
cia przy odpowiednich zasiłkach na 
utrzymanie. Musi nastąpić energiczna 
redukcja ilości uczni w klasach, zaś 
szkolnictwo gimnazjalne i uniwersy­
teckie (średnie i wyższe) musi być zre­
organizowane w ten sposób, aby prze­
stało być przywilejem mniejszości dzie­
ci będących na prawach wyjątku. 

Proponujemy przeto taką zmianę sy­
stemu nauczania, która by udostępniła 
wszystkim dzieciom i młodym ludziom, 
niezależnie od stanowiska i dochodów 
rodziców, swobodny rozwój ich zdolno­
ści. 

Ponieważ chcemy usunąć krzywdzącą 
różnicę klasową w kształceniu narodu, 
przeto celem naszym jest unifikacja 
systemu nauczania dla wszystkich dzie-

i dziennikarze ofiarą 
terom ' ' : 

W uzupełnieniu informacyj ze Lwo­
wa o tym, jak bolszewicy gnębią pol­
ską kulturę, trzeba dodać: 

W7 długiej liście uwięzionych młody 
poeta i powieściopisarz Marian Czuch-
nowski został aresztowany przez sowie­
ty po przekroczeniu rzeki San (stano­
wiącej obecny kordon niemiecko-so-
wiecki) i nie wiadomo czy znane jego 
sympatie dla komunizmu potrafiły go 
wyprowadzić z więziennych murów. 

Wgłąb Rosji został zesłany literat 
Anatol Krakowiecki. Przywódca wileń­
skiej grupy literackiej Henryk Dębiń­
ski, który ciałem i duszą stanął po 
stronie bolszewików po ich wkroczeniu 
do Polski — ostatnio przebywa ponoć 
w więzieniu w Białymstoku... 

Mógłbym tu dodać jeszcze szereg na­
zwisk literatów, którzy zaznali gorz­
kiego smaku skąpych dawek więzien­
nego chleba, a którym udało się po 
krótkim lub dłuższym czasie odzy­
skać wolność. Lepiej jednak nazwiska 
te przemilczeć, gdyż ludzie ci w dal­
szym ciągu żyją pod sowieckim zabo­
rem. Lecz nie mogę się powstrzymać 
od przytoczenia sprawy pewnego zna­
nego dziennikarza i publicysty war­
szawskiego, którego bolszewicy ujęli 
podczas próby przejścia granicy ru­
muńskiej, i który w więzieniu truł się 

luminalem — tak straszne były warun­
ki więziennego bytu sowieckiego... Od­
ratowano go i umieszczono w szpitalu 
więziennym. Co się z nim dalej stało — 
niewiadomo. Czytałem tylko przemy­
cony ze szpitala list, w którym niesz­
częśliwy błagał o ratunek. 

Oczywiście są także i literaci, któ­
rzy stoją duchowo po stronie sowie­
tów, tacy jak Pasternak, Lec, Wit, Le­
win, Polewka, Dziedzic, Borejsza, Wa­
żyk, Dan, M. Braun, Szemplińska, Sło-
bodnik, Górska... 

Są to przeważnie osobistości bez 
większego znaczenia dla literatury, z 
wyjątkiem może trzech ostatnich. 
Różne są przyczyny, które ich skło­
niły do zajęcia pozycji po stronie za­
borcy. Wiem jednakże, że czasami du­
sze ich są pełne niepokoju i przypomi­
nam sobie rozmowę z pewnym poetą, 
który z lękiem rozważał ewentualność 
Wt której Warszawa nie stanie się so­
wiecka i powrót do niej będzie dla re­
negatów niemożliwy... 

Nie, Warszawa napewno nie stanie 
się miastem sowieckim i ci, którzy przez 
słabość charakteru albo polityczną 
krótkowzroczność i ignorancję wyparli 
się swego kraju ojczystego w chwili 
straszliwej próby — napewno do niej 
nie powTrócą 
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OBCHÓD 1-go MAJA W SZWECJI 
(Od naszego korespondenta w Sztokholmie.) 

Dziennikarze w więzieniu 

ci. 

Trzeba zakończyć kilkoma słowami 
o dziennikarzach i publicystach. Zgro­
madziło się ich we Lwowie bardzo wie­
lu. Los ich był opłakany. Lwowski syn­
dykat dziennikarzy został przez władze 
sowieckie rozwiązany, majątek skonfi­
skowano, a prezesa Syndykatu — 
Jana Szczyrka, człowieka kryształowe­
go charakteru, uwięziono, tak samo jak 
wielu innych dziennikarzy i publicys­
tów. 

Lista ich nazwisk byłaby zbyt dłu­
ga. Woleli oni więzienie i męki wy­
gnania, aniżeli spodlenie się i upoko­
rzenie przed najeźdźcą. Bolszewicy nie 
oszczędzili nikogo, o kim wiedzieli, że 
nie będzie szukał kompromisu z sumie­
niem. W więzieniu znaleźli się zatym: 
Artur Hausner, długoletni poseł do sej­
mu polskiego, człowiek ponad 70-letni, 
Bronisław Skalak, chory na gruźlicę; 
Stanisław Grabski o którym chodziły 
słuchy, że zmarł w więzieniu i Głąbiń-
ski; żydowski dziennikarz Hescheles, i 
wielu, bardzo wielu innych ze wszyst­
kich obozów politycznych. 

Los ich jest straszny i byłaby pora, 
aby zażądać możności zbadania wię­
zień sowieckich przez obserwatorów 

bezstronnych, mających swobodny do­
stęp do uwięzionych... 

Jak obecnie, jakakolwiek pomoc dla 
uwięzionych nie jest możliwa. Typowy 
jest przykład redaktora Skalaka w ob­
ronie którego interweniował pewien 
działacz robotniczy, uważany dawniej 
za bliskiego komunistom. Działacz ten 
został po swej interwencji uwięziony, 
a następnego dnia uwięziono także jego 
żonę i syna. Aby wiadome było, że nie­
bezpiecznie jest upomnieć się o ludzi, 
na których władze sowieckie położy­
ły swą łapę... Rozprawy odbywają się 
potajemnie, bez obrońców, los skaza­
nych nie jest nikomu znany i tylko 
płaczące żony i dzieci pozostają jako 
jedyne świadectwo, że wyrwano z po­
śród miasta kogoś, kto wyróżniał się 
wiedzą, charakterem lub zdolnościami. 

Ci, których ominęło więzienie, mę­
czą się w sposób budzący litość i zgro­
zę. Pamiętam rozmowę ze znanym, u-
talentowanym poetą, który nie chciał 
oddać swego piorą na służbę sowietom. 
Powiedział mi: «Poszukam pracy przy 
łopacie, będę starał się zarobić na ka­
wałek chleba jako robotnik». Ale ten 
był stosunkowo młody, silny i zdrowy. 

Koszmar 
Cóż zaś z innymi? 

Aparat rzqdzçcy 

Partia Pracy uznaje, że tego rodzaju 
program gospodarczy i społeczny wy­
maga reform w aparacie rządowym. 

Reformy te mogą być przeprowadzo­
ne przy pełnym poszanowaniu ducha 
demokracji parlamentarnej. 

Dziedziczna druga izba, jaką jest Iz­
ba Lordów, jest anachronizmem nie do 
utrzymania. Chcemy, aby władza po­
lityczna pozostawała w rzeczywistości, 
zgodnie z wolą ludu, w rękach wybra­
nej przez ten lud reprezentacji. 

Procedura Izby Gmin musi być tak 
zmieniona, aby umożliwiła skuteczne 
załatwianie spraw państwowych. Sy­
stem gabinetowy i podział ministerstw 
wymagają gruntownej przebudowy; po­
dział terytorialny i funkcje administra­
cji lokalnej muszą być zastosowane do 
potrzeb chwili. 

Doświadczenia wojenne rzucają nowe 
światło na szereg problemów organiza­
cji regionalnej. 

Kładziemy wielki nacisk na zdrowy 
i silny system administracji lokalnej. 

Był taki, który zarabiał na życie, rą­
biąc drzewo w czasie ostrej, długo­
trwałej zimy. Inny utrzymywał się z 
dawania lekcyj języka rosyjskiego. Lecz 
życie ich pełne było okrutnych 
trosk. Widywałem nieraz znakomite­
go publicystę warszawskiego, którego 
we Lwowie dosięgła wiadomość, iż żo­
na jego po wejściu wojsk niemieckich 
do Warszawy popełniła samobójstwo, 
rzucając się z a-go piętra na bruk uli­
cy. Życie tego człowieka, rzecz jasna, 
było jednym pasmem udręki. Była tam 
znana powieściopisarka polska, której 
męża zamknęli bolszewicy w więzieniu 
i która drogą różnych zabiegów tylko 
tę od władz uzyskała wiadomość, że 
mąż jej żyje. Widziałem znaną poetkę, 
która za legalnym paszportem, opatrzo­
nym zagranicznymi wizami, próbowała 
wydostać się za granicę i odpokutowa­

ła to pobytem w więzieniu, na szczę­
ście tylko 8-dniowym. Widziałem lu­
dzi, którzy szamotali się jak ptak w 
klatce, szukając wyjścia z sowieckie­
go państwa i nie mogąc znaleźć drogi, 
boć granice są tak strzeżone, że i mu­
cha tam nie przeleci... 

«Szczęśliwe życie», o którym ryczą 
na rogach ulic Lwowa sowieckie me­
gafony, jest ponurym, przeklętym 
koszmarem. Nie mogą o nim mieć wy­
obrażenia ci, co nie zetknęli się z so­
wiecką rzeczywistością. Prawo jednost­
ki do posiadania własnego zdania, do 
myślenia a nawet do życia samego — 
przestało tam istnieć, a strona mate­
rialna egzystencji urąga najprostszym 
pojęciom dwudziestego stulecia. Udrę­
czony, umęczony okrutnie Lwów czeka 
na chwilę, w której będzie mógł po­
wrócić w granice Polski wyswobodzonej 
a tym samym w granice europejskiej 
cywilizacji i kultury. A. 

Nie wiem czy i kiedy ta korespon­
dencja dojdzie do Paryża. Ze Sztok­
holmu polecą te słowa do Moskwy, 
stamtąd przez Rumunię, Bułgarię, 
Jugosławię i Włochy powędrują do 
Francji. Może z 1-go maja zrobi się już 
1-go czerwca... Ale cóż znaczy to opóź­
nienie wobec tego, że 1-go maja pod 
czerwonymi sztandarami maszerowali 
w Szw7ecji... liberali i konserwatyści. 
Tego zdaje się nie było dotychczas w 
całej historii międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 

Pytałem miarodajnych polityków 
szwedzkiej partii socjalno-demokra-
tycznej, starych doświadczonych towa­
rzyszy, jak robotnicy przyjęli decyzję 
wspólnego świętowania 1-go maja ze 
zwolennikami innych kierunków poli­
tycznych. 

Odpowiedź brzmiała : Robotnicy przy­
jęli tę decyzję życzliwie. Umyślnie ob­

serwowałem «odrębne» obchody. Urzą­
dzali je «niezależni» zwani od nazwi­
ska swrego przywódcy «Flyg-socialis-
ten». Urządzali obchód odrębnie anar-
cho-syndykaliści. Przemawiał do zwo­
lenników tego kierunku, którzy zebrali 
się w Kronobergsparken, redaktor Ed­
win Lindstam, pochodzący z obfitującej 
w rudę żelazną Kiruny, która jest dziś 
newralgicznym punktem całej Skandy­
nawii. 

Urządzali wreszcie odrębny, rzecz ja 
sna, obchód komuniści, którzy do Va-
zaparken przyciągali publiczność ulot­
kami zapowiadającymi «Musik, Inter-
nationalen och andra arbetarsanger». 

Nie było na co patrzeć. Olbrzymie 
megafony były zupełnie niepotrzebne. 
Wszędzie w odrębnych obchodach bra­
ły udział niewielkie grupy uczestni­
ków. 

Szwecja broni swej wolności 
Manifestacja pierwszomajowa socjal­

demokratów, do której przyłączyły się 
wszystkie partie, wchodzące w skład 
koalicji rządowej z wyjątkiem chłop­
skiej, (chłopi motywowali nieobecność 
swą tem, że nie mają w miastach zwo­
lenników) zgromadziła tłumy liczące 
ponad 150.000 głów. 

Jaki jest istotny sens tegorocznej 
manifestacji pierwszomajowej w Szwe­
cji? Czy była to urzędowa galówka, ja­
ką urządza się każdego roku w tym 
dniu w Berlinie i w Moskwie? Nie, bo 
nie byłó żadnego przymusu i kto chciał 
świętował odrębnie, a kto chciał mógł 
siedzieć w domu. 

Czy znaczy to, że w Szwecji niema 

walki klasowej? Nie, bo w dziedzinie 
socjalnej nie było ani krzty jakichś 
haseł pojednawczych, /solidarystycz­
nych, na wzór jakiegoś naszego Ozonu. 

Tegoroczna manifestacja pierwszo­
majowa oznacza poprostu tylko jedno: 

Że naród jest jednomyślny w umi­
łowaniu wolności; 

Że pod przewodem socjalistów naród 
jest zjednoczony. 

Czy Szwedzi porzucili resztę swych 
skandynawskich braci? Bynajmniej! 

Piękne były, choć proste, pełne u-
czucia choć opanowane i spokojne — 
słowa tow. Per Albin Hanssona, pre­
miera szwedzkiego, zwrócone do wszy­
stkich narodów nordyckich: 

Troska nad Północą 
«Troska wzięła w swe władanie Pół­

noc. Twarda dłoń obudziła północne lu­
dy z ich pięknego snu o pokojowej pra­
cy dla ojczyzny i porozumieniu naro­
dów. My, Szwedzi, którzy tyle czasu ży­
liśmy w najściślejszej łączności i 
współpracy z bratnimi nordyckimi na­
rodami, wiemy najlepiej, że one tak sa­
mo mocno kochały pokój, jak my go 
kochamy, i tak samo nie miały żad­
nych napastniczych zamiarów przeciw­
ko innym narodom, jak i my ich nie 
mamy. A jednak nie oszczędziły ich 
wiry wojny... Dzieło nordyckie, które 
chcieliśmy stworzyć, jest rozbite nie 
wiadomo na jak długi czas. To, co się 
stało przejmuje nas najgłębszym bó­
lem. A jednak oczekujemy nowego 
dnia, kiedy znowu zaświeci słońce nad 
Północą i jej wolne narody miłujące 
pokój, podejmą z powrotem pokojową 
pracę. Tą nadzieją pozdrawiamy na­
szych północnych braci...» 

Twardo i nieustępliwie brzmiały sło­
wa rezolucji: 

«My, Szwedzi, mężczyźni i kobiety, 
zebraliśmy się, aby zamanifestować na­
szą narodową jedność i zdecydowanie 
w twrardym i pełnym niebezpieczeństw 
czasie. ...Chcemy w jedności ponosić 
ofiary, których twardy czas wymaga 
nawet od narodu, nie wciągniętego bez­
pośrednio w działania wojenne. Pozdra­

wiamy serdecznie wszystkich, którzy 
biorą udział w obronie neutralności i 
niezawisłości naszego narodu». 

W dniu pierwszego maja mówiono 
w Szwecji także o nas, o naszym losie, 
o Polsce. W północnej części kraju 
przemawiał wypróbowany przyjaciel 
polskiego ruchu robotniczego, poseł do 
Riksdagu (parlamentu) Allan Vongt, 
naczelny redaktor największego pro­
wincjonalnego organu partyjnego sAr-
betet», wy chodzącego w Malmo. gdzie 
— iak już w jednej z poprzednich Ko­
respondencji pisałem — mieszka kolo­
nia polska, licząca kilkaset osób. 

Nawiązując do słów rezolucji pierw­
szomajowej, potępiającej gwałt nad 
spokojnymi ludami, mówił tow. Allan 
Vongt to samo, co oświadczył w wy­
wiadzie dla czytelników «Robotnika» : 

«Taka Europa, jak obecna, istnieć 
nie może. Narody polski, czeski, słowa­
cki są uciskane. Polska i Czechosłowa­
cja muszą odzyskać niepodległość My, 
Szwedzi jesteśmy narodem morskim. 
Wiemy, czem jest morze dla narodu, 
zwłaszcza dla wielkiego narodu. Pol­
ska musi mieć dostęp do morza.» 

Lud polski nie zapomni tow. Vongto-
wi tych słów. W sercu zachowa ich 
wspomnienie i pamięć wdzięczną o tem 
w jak ciężkiej dla obu krajów chwili 
zostały one wypowiedziane. 

Maurycy KARNIOL. 

PRZEGLĄD TYGODNIOWY 

Fronl od Morza do linii Maginota 

VI UKRAIŃSKA" KRYNICA 
Od osoby, która przybyła niedawno 

z Krynicy, znanego uzdrowiska Mało­
polskiego, otrzymujemy następujące 
informacje: 

Krynica, ta perła uzdrojowisk pol­
skich, jest dzis stołecznym miastem 
małej «Ukrainy» urządzonej przez 
Niemców. Sklepy i pensjonaty mają 
jedynie napisy ukraińskie, językiem u-
rzędowym jest język ukraiński. Taka 
sama jest okolica razem z Muszyną i 
Żegiestowem. 

Policja jest wszędzie ukraińska, u-
brana w nasze dawne wojskowe mun­
dury z opaską na rękawie «Ukrainische 
Politzei». 

Sama Krynica jest zrabowana, więk­
sze pensjonaty są zamienione na sana­
toria dla Niemców. Ukraińcy wierzą w 
stworzenie Ukrainy przez Hitlera z 
chwilą wygrania wojny. Są bardzo 
przez Niemców faworyzowani. Mają 
swoje spółdzielnie zaopatrywane w 
żywność przez Niemców i służące wry-
łącznie do zaopatrywania ludności u-
kraińskiej. Cieszą się takim zaufaniem 
hitlerowców, że wolno im mieć radiood­
biorniki, słuchać audycyj, ale tylko nie­
mieckich i rosyjskich. 

Ciekawą rzeczą jest grasowanie na 

tych obszarach oficjalnych agentów ro­
syjskich, namawiających ludność miej­
scową do emigracji do Sowietów. Wie­
lu łatwowiernych sprzedaje swój do­
bytek za bezcen lub rzuca go i wędru­
je rzeczywiście za Bug. 

Dużo jest ludzi dobrej woli, nie po­
dlegających ani propagandzie niemiec­
kiej, ani bolszewickiej, wierzących w 
szczęśliwszą chwilę dla narodu polskie­
go-

Obecnie kilka słów o tak zwanej 
«wolnej i niepodległej Słowaczyźnie». 
Wszędzie pełno Niemców. Bieda okrop­
na. Obraz nędzy i rozpaczy. 

Lud wspomina czasy czeskie, jako 
czasy bajkowe. Brak jest zupełny arty­
kułów pierwszej potrzeby, jak mydła, 
słoniny, tłuszczu, soli, węgla, cukru 

Garnizony słowackie zapchane są ges­
tapowcami, rządzącymi się jak u siebie 

Jeśli chodzi o ustosunkowanie się do 
Polaków i Czechów to najpierw, przy 
pierwszej wymianie słów i rozmowie 
jest ono wrogie. Okazuje się jednak w 
rozmowie, która schodzi na serdecz­
niej sze tory, że to wynika z obawy 
przed Niemcami. W rzeczywistości cze­
kają wszyscy na to, aż ktoś ich uwolni 
z pod opieki niemieckiej. 

Niesłychana i nieoczekiwana decyzja 
króla Belgów, powzięta w nocy z dn. 27 na 
28 maja bez powiadomienia o niej do­
wództwa francuskiego i angielskiego, 
otwiera Niemcom drogę na port Dunker-
que, przez który armia aliancka była do­
tychczas zaopatrywana w niezbędne zapa­
sy, i odsłania skrzydło korpusu brytyj­
skiego i dywizji francuskich. 

Pod znakiem wielkiej bitwy we Fland­
rii upływał ubiegły tydzień. Kolumny nie­
mieckie, które wdarły się żelaznym ku-
rytarzem na zachód, ku morzu, przecho­
dzą w luźne oddziały pancerne, motorowe, 
motocyklowe; udało się im zająć Bou­
logne nad kanałem La Manche. 

Według słów komunikatu angielskiego 
nie ma tam jednego frontu; jest natomiast 
kilkanaście frontów izolowanych. Zmoto­
ryzowane oddziały niemieckie mają za 
zadanie sięgać swymi zagonami jak naj­
dalej, to też ukazanie się ich w jakimś 
miasteczku wcale nie dowodzi, że okolica 
jest już w posiadaniu wroga. 

Wojska sprzymierzone biły się dzielnie 
i wytrzymywały wszystkie ataki, olbrzy­
mie straty wyrządzając atakującym Niem­
com. Miały wszelkie szanse wytrwania do 
chwili nadejścia odsieczy z południa. Do­
stawy otrzymywały przez porty w Dun­
kierce i Calais. 

Zdrada króla Leopolda i poddanie się 
jego wojsk wpłynęły, rzecz jasna, bardzo 
ujemnie na położenie tych wojsk, odcię­
tych od głównych sił sojuszniczych. 

Stały front 
Front stały sojuszników obecnie sta­

nowi linia rzeki Sommy, na której 

się w tej chwili ustabilizowali Francuzi. 
Również mniej więcej ustalony front zda­
je się przebiegać nad rzeką Aisne w okoli­
cach Rethel, nam Mozą pod Sedanem i nad 
rzeką Chiers koło Montmedy, u styku 
z linią Maginot. Od szeregu dni w tych 
miejscowościach gwałtowne ataki niemie­
ckie rozbijają si ęo kontr-ataki francuskie. 

W tak poważnej chwili, gdy żołnierze 
francuscy i angielscy znaleźli się sami na 
froncie północnym, a wojna ruchoma, ja­
ką tymczasem Niemcy narzucają Aliantom, 
wymaga szczęśliwych manewrów i uda­
nych ataków — szczególną ufnością napeł­
nia mianowanie wodzem naczelnym gen. 
Weyganda, który jedyny z generalicji 
Alianckiej przebył klasyczną wojnę ru­
chomą w Polsce w 1920 roku. 

Dotychczasowe powodzenia niemieckie 
sytuacji Niemiec w świecie nie ułatwiły, 
raczej przeciwnie, utrudniają ją, mobili­
zując przeciwko nim z jednej strony goto­
we na wszystko społeczeństwa Wielkiej 
Brytanii i Francji — z drugiej opinię 
świata zaniepokojoną widmem niemiec­
kiego panowania. 

Po powrocie gen. Weygand'a z frontu 
dn. 24 marca Reynaud oznajmił przez ra­
dio konieczność powstrzymania ruchu 
ludności cywilnej, w celu umożliwienia 
ruchu wojsk i transportów. 

Wyjątkowe prawa w Anglii 
Tego samego dnia rząd angielski zażą­

dał od parlamentu prawa całkowitej kon­
troli nad ludźmi, pracą i majątkiem oby­
wateli brytyjskich. Przemysł wojenny an­
gielski i francuski pracuje siedem dni w 
tygodniu. Zarówno w Anglii jak i we 

Francji nikt nie ukrywa przed, społeczeń­
stwem powagi sytuacji — i tu i tam żąda 
się od społeczeństwa największych ofiar i 
wysiłkowi 

W Stanafch Zjednoczonych zanotować 
należy głęboki przełom. Głosy «izolacjo-
nistów» umilkły. Amerykanie stwierdzają 
powszechnie, na łamach prasy, na kon­
gresach, na posiedzeniach senatu, że są 
od niebezpieczeństwa oddzieleni jedynie 
barierą wojsk alianckich. 

Pomoc Ameryki 
«Wierzymy w ostateczne zwycięstwo 

Anglii i Francji, — mówi Roosevelt — po­
nieważ mają one zdecydowaną przewagę 
zapasów. Ale, aby zyskały na czasie w ce­
lu zmobilizowania wszystkich swych za­
pasów -- Ameryka musi przyjść im z po­
mocą». 

Ameryka to zrozumiała, to też kongres 
jednogłośnie uchwalił przyznanie ogrom­
nej sumy 1.600 milionów dolarów na zbro­
jenia. Senator demokratyczny Pepper zło­
żył wniosek upoważniający rząd do od­
dania Aliantom samolotów wojskowych 
amerykańskich, a na propozycję Argen­
tyny rozważa się zmianę stanowiska «ści­
sła neutralność» na stanowisko «strony 
niewalczącej» — co w praktyce oznacza 
neutralność przychylną dla jednej ze stron 
walczących. Taki jest np. obecny stosunek 
Włoch do Niemiec. 

Stanowisko Rosji 
W prasie francuskiej dużo miejsca po­

święca się stanowisku Rosji, które zdaje 
się wskazywać na zaniepokojenie dzisiej­

szym powodzeniem Niemiec. Prasa su­
geruje, że ponieważ w Moskwie wiedzą, iż 
zwycięskie Niemcy sięgnęłyby po sowie­
cką Ukrainę, Sowiety będą sie starały nie 
dopuścić do zwycięstwa Niemiec. 

Istotnie można stwierdzić usiłowania 
sowieckie związania ze sobą państw bał­
kańskich, tymczasem za pomocą trakta­
tów i rokowań handlowych, a prasa po­
daje wiadomości o zwolnieniu tempa do­
staw do Niemiec. 

Postawa Włoch 
Postawa Włoch jest w dalszym ciągu 

nie wyjaśniona. Prasa przybrała naogół 
ton spokojniejszy, incydenty pod amba­
sadą angielską w Rzymie zostały zlikwi­
dowane w drodze dyplomatycznej, jedno­
cześnie jednak Ciano stwierdza, że «Wło­
chy są gotowe», a dziennik «Messagero» 
wzywa do wyzwolenia Włoch, zamknię­
tych w niewoli Suezu i Gibraltaru. 

Z Japonią Włochy zawarły porozumie­
nie w sprawie zaopatrywania Abisynii, 
w razie gdyby Włochy tego czynić nie 
mogły- Stałoby się to w wypadku woj­
ny na Morzu Śródziemnym. 

W dalszym ciągu hasłem dnia pozostają 
słowa, wypowiedziane przez Reynaud: 

«Sytuacja jest poważna, ale daleka od 
beznadziejności. Zwycięstwo to cierpli­
wość». 

«W dniu, w którym będzie się zdawało, 
że wszystko stracone, świat zobaczy, do 
czego Francja jest zdolna». 

Le gérant: G. Vannier 
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